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Kraków, 10. stycznia. 

Kto w Krakowie nie znal ojca Wacława, 
kto, raz zobaczywszy tę postać wysoką, spo- 
witą w bronzowy habit kapucyński z twa- 
rzą pogodną, okraszoną lagodnym uśniie- 
chem, nie zapamiętał jej już na zawsze; 
kto, zapoznawszy się z nim choćby chwi- 
lowo, przelotnie tylko, nie nabrał dlań głę- 
bokiego szacunku, poważania, jakiem niędy 
nie darzy się pierwszego le szego czło- 
wieka? .. 

Kto nie wie, kim byl ojciec Wacław niech 
pospieszy tylko do kościoła OO. Kapucynów: 
przed furlą klasztorną lłoczą się ubodzy, 
a wieść, że ojciec Wacław umarli, smut- 
kiem okrywa ich twarze, bo ten ojciec 
Wacław był dla nich prawdziwym ojcem, 
opiekunem ı doradcą, bo ten ojciec Wa- 
cław nie zdawkowem slowem politowania, 
ale czynem pomaga! im w walce z losem 
i nędzą, a działał zawsze tak cicho, tak 
spokojnie i prosto, że, chuciaż błogosławio- 
no go i czczono za to, niemyślano jednak, 
aby spełniał coś więcej, niż tylko swój obo- 
wiązek!... 

Kto nie wie, kim był ojciec Wacław, 
niech przypomni sobie, że od szeregu lat 
nie było w naszym mieście uroczystości na- 
rodowej, nie było prawie nabożeństwa, 
święcącego jakąś rocznicę naszej historyi, 
abyśmy nie widzieli na kazalnicy wysokiej 
postaci skromnego mnicha, z białą jak śnieg 
brodą, który głosił miłość Bożą, nawoływał 
do zgody i wspólnej pracy dla dobra Ojczy- 
zny, a zamiast miotać gromy potępienia na 
grzeszną ludzkość, miał dla niej zawsze do- 
bralliwe, łagodne słowo, litość ı współczucie... 

Tym wyrozumiałym doradcą ludu, był 
właśnie zmarły wczoraj ojciec Waclaw.... 

A może jeszcze powie ktoś, że nie wie, 
kim był ojciec Wacław ? Na to odpowiedzieć 
mu można, że był on człowiekiem wielkiej, 
mrówczej pracy, niestrudzonym: pracowui- 
kiem na każdem polu. Na pólkach księgar- 
skich leżą stosy prac historycznych Edwarua 
z Sulgostowa (takı przybrał pseudonim) — 
a z nich wszystkich przebija się ta sama 
cecha charaklerystyczna, jaka znaczyła cały 
bieg jego żywota: miłość ku Bogu, miłość 
ku ludziom, prostota i sumienność!... 
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Na ścianach kościołów Faks poka- 
zały się wczoraj popołudniu plakaty: 
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D. Wacław Nowakowski 


2 Zakonu 00. Kapucynów, Wikary, 


przeżywszy lat 73, Kapłaństwa lat 22, 

w Zakonie 42, z tego kilkanaście lat 

na Syberyi, po długich i dolegliwych 

cierpieniach, opatrzony Swiętymi Sa- 

kramenłami zasnął w Panu dnia 9. 
stycznia 1903 roku. 


Nabożeństwa żałobne 
rozpocznie się w poniedziałek dnia 
12. stycznia o godzinie 8 rano, po- 
czem nastąpi eksportacya zwłok na 

fniejsce wiecznego spoczynku. 


Konwent OO. Kapucynów zaprasza 
na len smutny obrzęd WW. Ducho- 
wieństwo i pobożnych Wiernych. 
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Tyle o ojcu Wacławie powiedziały kla- 
sztorne skromne plakaty. My z swojej strony 
dodamy jeszcze bodaj ogólny szkic Życia 
tego zacnego kapłana. 

Edward Nowakowski, klóry z habitem za- 
konnym przybrał imię Wacława, urodził się 
w Bobrówce na Ukrainie (dawne wojewódzlwo 
Czernichowskie) 19 lipca r. 1829, a więc na 
parę lat przed wybuchem listopadowego 
powstania. Dzieciną małą był jeszcze, gdy 
rodzinna kraina tonęła w potokach krwi, 
gdy przed oczyma jego przewijały się barwne 
mundury polskich pułków i ponure stroje 
sług cara, gdy o uszy jego obijały się okrzyki 
kozactwa i cicha gorąca modlitwa matki, 
niesiona przed tron Boski za Ojczyznę... 

Do szkół uczęszczał młody Nowakowski 
w Krzemieńcu. Zaraz po ich ukończeniu nieza- 
pomniany Konstanty Swidziński zrobił go 
jstróżem swych zbiorów bibliolecznych i ar- 
'chiwalnych w Sulgostowie. Świdziński uman, 
zapisawszy swe zbiory Aleksandrowi Wielo- 
'polskiemu, któremu w listach i kodycylach 
i wyjaśnił, jak pragnie mieć zbiory utrzymane, 
ına co przeznaczał dochód z dóbr swoich. 
Ale Wielopolski nie uszanował woli zmar- | 
łego, i trzymając się litery testamentu, 
uważał się za właściciela dóbr i zbiorów, 
któremu wolno z nimi robić co mu się po- 
doba. Głośny proces, jaki z tego wynikł, | 
zwrócił całą opinię przeciw Wielopolskiemu | 
ìi byl przyczyną nieufności społeczeństwa do | 
tego człowieka samolubnego i despetycznego, | 
kiedy danem mu było odegrać rolę polityczną. 
Kto wie, czy ten proces nie zaważył na szali 
losów narodowych — czy bez niego nie. 
byłby Wielopolski osamotniony na swem sta- 
nowisku, czego znowu następstwem był rok 
1863. 

Nowakowski, stojący pa stronie prze- 
ciwnej margrabiemu, uiracił swoje miejsce. 
Może odtąd. po poznaniu buty i egoizmu 
magnatów, wzmocniła się jego niechęć do 
oligarchii, może to było źródło jego szcze- 
rych polskich przekonań demokratycznych. 

Zetknąwszy się tak wcześnie z brzydotą 
ludzką, postanowił Nowakowski zostać sługą 
oltarza. 11. czerwca r. 1860 przyoblekł habit 
zakonny w Lubartowie. Powstanie styczniowe 
zastało go w Lublinie klerykiem. W powsta- 
niu tem brał czynny udział, a chociaż nie 
stanął z bronią w ręku naprzeciw nieprzy- 
jaciela, choć jako kleryk nie mógl pełnić 
zadań kapelana jakiegoś oddziału, to jednak 
zasłużył się wielce, przyjmując na swe barki 
wykonanie całego szeregu tajnych misyj 


i zleceń, zwłaszcza w stosunku do oddziału, 
który operował w lubelskiem pod wodzą 
brata jego Karola Nowakowskiego. 

Nie długo jednak pozwolono mu służyć 
narodowej sprawie, bo niebawem w ręce 
Moskali wpadły wszystkie papiery i korespon- 
dencye, jawny dowód „niebłagonadiożności” 
zmarłego. 

Z za furty klasztornej powleczono ojca 
Wacława do turmy, a na wyrok nie kazano 
mu długo czekać: został po kilku przesłu- 
chaniach skazany na śmierć i dzięki tylko 
wstawieniu się za nim hr. Zamojskiej za- 
mieniono mu karę śmierci na zsyłkę do 
Irkucka. Podczas pochodu na Sybir, spotkał 
się na etapie ze skazanym do ciężkich robót 
bratem swoim Karolem. Czując się od brata 
silniejszym, 'przekupił przyszły ojciec Wacław 
kapitana prowadzącego oddział wygnańców 
i zamienił się z bratem. Karol poszedł „na 
posielenie*,a ojciec Wacław do kopalń w Usoli. 

Dwanaście ciężkich lat spłynęła mu z dala 
od ziemi ojczystej. aż wreszcie aktem amne- 
styi dozwolono mu opuścić lrkuck, wzbra- 
niając naturalnie zamieszkania w Warszawie, 
Wilnie i Kijowie... 


Ojciec Wacław, korzystając z pozwolenia, 
przeniósł się do Odessy, a stąd przez Win- 
nicę i Galicyę wyemigrował do Francyi, aby 
w Paryżu przywdziać znów mniszą su- 
kienkę i przybyć do Krakowa. 

W r. 1880 w mieście naszem książę bi- 
skup krakowski, ks, Dunajewski, udzielił mu 
święceń kapłańskich i od tego czasu ojciec 
Wacław rozpoczął tu swą zbożną pracę 
w winnicy Pańskiej jako spowiednik i ka- 
znodzieja. 

Powaga jego była tak wielką, że garnęli 
się do niego nawet ludzie innych przekonań 
politycznych. U szczerego demokraty, u prze- 
ciwnika wszelkiej „ugody*, u człowieka, jak 
się to dziś mówi, zarażonego szowinizmem 
narodowy n, spowiadał się stale Józef Szujski 
i jego też wezwał przed śmiercią do swega 
łoża dla pojednania się z Bogiem. 

Skromny, cichy, nieganiący za urzędami 
i godnościami zakonnemi, o ile nie strawił 
czasu na służbie Bożej, lub na uczynkąch 
miłosiernych, poświęcał się literaturze ko- 
ścielnej i historycznej. Z pod pióra jego wy- 
szedł szereg dzieł takiej wartości jak „Polska 
w r. 1794%, „Częstochowa w obrazach*, 
„Warszawa”, dzielo trzytomowe, które pad- 
pisał pseudonimem tow. syberyjskiej niedoli 
Bronisława Szwarcego i ostatnia praca 
„O cudownych obrazach w Polsce Przenaj- 
świętszej Matki Bożej, wiadomości history- 
czne, bibliograficzne i ikonograficzne '. 
O wartości tego dzieła świadczy najlepiej 
fakt, że na kongresie sodalisów w Fryburgu, 
przyznano za nie zmarłemu złoty medal. 

Medal ten w formie krzyża 7 białej ema- 
lii na złotym podkładzie ma w środku owalną 
miniaturę zlotą Matki Boskiej Niepokalanego 
Poczęcia na ciemnoniebieskiem tle, okoloną 
napisem: Mater Masericorasae. Z drugiej 
strony widać napis: Zeo XIII. Reg. Friburg 
MCAT. 


W t. 2w. krużgankach loretańskich ko- 
ściólka 00. Kapucynów, naskromnym niskim 
katafalku przysłoniętym grubym kirem w pro- 
stej drewnianej trumnie, okolonej wieńcem 
sześciu świec, spoczywa ciała ojca Wa- 
cława.... 

Niema tu śladu światowej pychy i wy- 
slawności, niema wcale bogatych wieńców, 
zdobnych w drogie szarfy o złoconych na- 
pisach, niema zielonoścj.... 

W kącie kapliczki braciszek klasztorny 
szepce cicho pacierze i to wszystko 
wszystko... 


+ 
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Jak ciche było życie ojca Wacława, taką 
była i śmierć jego. 

Przedwczoraj czuł, że jest z nim coraz 
gorzej, że śmierć wnel zapuka do jego celki, 
lecz pragnął jeszcze bodaj raz odprawić 
mszę św. i prosił jednego z zakonnej braci, 
aby w cichości przed ks. gwardyanem i pro- 
winacyalem przygotował mu potrzebny strój 
i aparaty tak, by przed siódmą rana mógł 
w kapliczce tuż obok swej celi odprawić mszę 
św. Ale niestety nie móg! tego dokonać, bo 
w nocy stan zdrowia pogorszył się znacznie 
Wśród boleści i kurczy żalądkowych spędził 
zacny kapłan całą noc, otoczony pieczą ks. 
gwardyana i dwu braci... O godzinie szóstej 
rano zaczęło się konanie. U łoża zmarlego 
zgromadził się cały konwent, a w kościele 
ks. prowincyał odprawił mszę św. za kona- 
jącego. 

O siódmej ojciec Wacław traci! przyto- 
mnaść; przestał jęczeć i uskarżać się na 
bóle, oddychał coraz ciszej, coraz wolniej.... 

Ojcowie Kapucyi wśród modłów prawie 
nie zauważyli tej chwili, w której wydał 


+ 
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Zwtoki O. Wacława na katafalku. 
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ostatnie tchnienie, tak cicho i spokojnie za- 
snął na wieki... 

Krakáw wiele stracil w ojcu Wacdawie: 
ubodzy ojca i opiekuna, wierni kaznodizeję 
spowiednika a kapłana wielkich cnót i po- 
bożności, klasztor zaś TRA ale 
najpracowitszego członka konwentu... 
E 


Przegląd prasy. 


„Kuryer Warszawski“ zamieszcza artykuł 
Walerego Gostoroskiego p. t. „Pan“ i „Wy“, 
w którym przemawia za powrotem do tej 
drugiej formy. 

Wiadomo, pisze p. W. G., że za czasów 
piastowskich i jagiellońskich byla u nas w 
powszechneni użyciu rozmowy towarzyskiej 
forma „wy”, do dziś dnia wśród ludu wier- 
nie przechowana. Dopiero w epoce saskiej, 
gdy szlachła nasza poczęła niepomiernie 
nosa zadzierać, a w jej obrębie jedni nad 
drugich jęli się piąć, racząc się nawzajem 
pełnemi abłudy, a tak niesmacznemi w swem 
służalczem uniżeniu, grzecznościami, wtedy 
dopiero poczęto sobie też wzajemnie „pa- 
nować“. Mówiono: szlachcic na zagrodzie 
równy wojewodzie, a ponieważ wojewoda 
był panem z rzeczy i z imienia, więc i lada 
chudopachołek chciał być panem, choćby z 
imienia choćby z racyi jakiegoś nic nieznaczą- 
cego urzędnika ziemskiego, lub fikcyjnych za- 
szczytów rodowych, o których przeróżne 
legendy herbowe troje dziwów rozpawia- 
dały, wywodząc parantele aż z senatu rzym- 
skiego, a nawet z arki Nocgo. Tytulomania 
zapanowała nad całą szlachecką Polską. 
Mowa potoczna i piśmienna *«aroila się od 
różnych panów, imci panów, dobrodziejów: 
mości dobrodziejów, wielmożnych mości 
dobrodziejów, jaśnie wielmożnych mości do- 
brodziejów etc. etc. I tak pozostało aż do 
schyłku istnienia dawnej rzeczy pospolitej. 

Z jej upadkiem upadły też urzędy i za- 


Przybywam na karnawał... 


(Notatka historyczno-kavnawalowa) 


Działo się to właśnie rok temu. W dzi- 
siejs ych czasach bardzo rozwiniętych stu- 
dyów historycznych nie powinno się to ni- 
komu wydać nieprzyzwoitem, że poruszam 
temat tak daleki od aktualności. 

Siedziałem w swoim gabinecie, gdy mo- 
cne szarpnięcie dzwonka dało mi do zrozu- 
mienia, że przybywa gość o temperamencie 
hiszpańskim. 

— Doskonale — pomyślałem sobie — lu- 
bię ludzi gorących. Ci najlepiej pasują do 
mego usposobienia. 

Wszedł Ludwik, stary przyjaciel z pro- 
wincyi. Miał na sobie pallot zimowy, na 
paltocie futro, a na futrze burkę, Nogi jego 
obute były w przyzwoitych rozmiarów buty 
wojłokowe, na których — najwidoczniej już 
gwoli zadowolenia wymagań elegancyi — 
spoczywały kalosze, pokryte grubą warstwą 
błota. 

Obrzuciłem Ludwika spojrzeniem i uspo- 
koiłem się. Widocznie nie przeziębił się w dro- 
dze, o co wogóle zresztą nie trudno ludziom 


Gorsety Radikal 


o małej rozwadze, a dużem zaufaniu w swe 
zdrowie. 

Ludwik rzekł: 

— Będę u ciebie mieszkal, kochany Bol- 
ku. Nie obawiaj się, niedługo, najwyżej 6 
tygodni. Przybywam na karnawal, bo będę 
się żenił. 

— Tylko 6 tygodni — zawołałem. — Ależ 
mój drogi, możesz nawel siedem. Marzyłem 
o twoim przyjeździe. 

— Nic, na sześć, ani na jeden więcej — 
odparł z naciskiem. — Przedewszystkiem nie 
chcę ci przeszkadzać, bo wiem, jak jesteście 
zajęci, zapracowani i jak wam jest potrze- 
bny spokój w domu. 

To mówiąc, Ludwik— ciągle jeszcze w ka- 
loszach — począł rozkładać swoje ubranie 
po moim gabinecie. Burkę ulokował na sza- 
fie bibliotecznej, futro rzucił na lóżko, a bu- 
ty wojłokowe na okno. Kalosze, najcenniej- 
szy szczegół garderoby Ludwika, spoczęły 
ne. mojem biurku. 

Byłem serdecznie ucieszony taką swobodą 
starego przyjaciela. Uścisnąłem go namiętnie, 
pytając: 

— Więc przybywasz się żenić? Bardzo 
dobrze czynisz. Niema, jak stan kawalerski, 
ale po nim powinien następować zawsze 
stan małżeński. Albowiem tylko w malżeń- 
stwie rozwijają się te cnoty, które... 


bez szwów, przewyższają 
wszelkie tutejsze i zagrani- 
czne fabrykacye. 


Tamże również pa wybór prawdziwych pragskich Rękawiczek 
po nader niskich cenach. “QH 


-— Tere — fere — przerwał Ludwik — 
już to znam wszystko. Chcę się żenić, bo 
się chcę żenić. Nie myślę o żadnych cnotach. 
A przyjechałem do was, aby sobie wybrać 
żonę według guslu. Chwała Bogu, jest ich 
lutaj dosyć. 

— 0! — krzyknąłem — jest wybór, bar- 
dzo ładny asortyment. Możesz wybierać, jak 
w sklepie norymberskim. Blondynki z czar- 
nemi oczyma i brunetki z białemi, blondyn- 
ko-brunetki, wysokie, niskie i średnie, szczu- 
płe, chude i bardzo tęgie (są po 300 fun- 
tów, jak ciebie kocham), dekadentki i eman- 
cypantki, filisterki i bigotki, słowem na 
każdy smak i na każdy temperament. Ty, 
Ludwiku, zasługujesz na... 

— Na szczupłą szatynkę — przerwał Lu- 
dwik — właśnie tak samo myślałem. Takiej 
też będę szukał. 

Minęło kilka dni. W ciągu tego królkiego 
dla filozofa, ale dla mnie paważnego prze- 
ciągu czasu, charakter mego mieszkania zmie- 
nił się całkowicie. Surowy gabinet publicy- 
sty przeobrazil się pad czarodziejską ręką 
Ludwika w skład starych krawatów, pomady 
węgierskiej do wąsów i terpentyny do wy- 
wabiania stearyny z fraka. Gdy patrzylem 
na to, stawaly mi się zrozumiałemi napom- 
knienia historyków a żywym lemperamencie 
Atylli. Ponieważ miałem wzbroniony wstęp 


Do nabycia tylko n 


Hermana PIESENA 


specyalisty gorsetów z Pragi 
Kraków, ul. Grodzka L. 4. 
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szczyty publiczne, oraz związane z niemi ty- 
tuły. Przez pewien czas tułały się jeszcze 
dalekie ich echa. Ostatecznie echa te musiały 
przyeichnąć. Rody, uprzywilejowane przez 
bogactwo, stanowisko i znaczenie pocieszały 
się licznemi „hrabstwami“ zagranicznemi. 
Ale skąd mieli zaczerpnąć pociechy niezli- 
czeni potomkowie różnych imć panów „wie|- 
możnych i urodzonych, a do złotych swo- 
bód wzwyczajonych?* Pozostało im za calą 
pociechę owo gołe „pan* i owa, zazwyczaj 
niewiele mogąca lub zgoła nie mogąca „wiel- 
możność*. Ponieważ zaś 2 postępem demo- 
kratyzacyi społeczeństwa rozliczni „nieuro- 
dzeni* zrównali się z „urodzonymi*, więc 
stopniowo owe „państwo“ przeszło w ich 
prawowite dziedzictwo i w swem nadmier- 
nem, niepraktykowanem w żadnym innym 
języku rozpanoszeniu się, stało się istną za- 
kalą naszej mowy. 

Czyż nie czas byłby już pozbyć się jej 
nareszcie? 

Ktoś może powiedzieć, że podobne żą- 
danie jest oczywistą przesadą, robieniem 
z muchy słonia, że przecież ten niewinny prze- 
żytek językowy nic nikomu nie szkodzi i na 
usposobienia ludzkie wpływu żadnego nie 
wywiera. Ależ nie chodzi mi lu bezpośre- 
dnio o względy moralne lub społeczne, lecz 
po prostu o estetykę naszej mowy, której 
owo ciągłe i bezpotrzebne tylułowanie się 
wzajemne niewątpliwą ujmę przynosi. 

Język nasz w epoce saskiej pełen był 
pompalycznej napuszystości, która i w życiu 
ówczesnem przemożnie panowała i nastę- 
pnie za czasów stanisławowskich pozbył się 
jej w literaturze, ale zachował ją w mowie 
potocznej, bo zachowało ją w owym czasie 
i życie potoczne zacofanego ogółu szlache- 
ckiego. W późniejszych epokach język oczy- 
szczał się wciąż, upraszczał, a zarazem wzbo- 
gacal się i upiękniał. W literaturze oddawna 
już ani śladu właściwych mu niegdyś złych 
nałogów, ale w mowie połocznej do dziś 
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dnia to i owo z nich pozostało, w tytułach, 
w niektórych (coraz rzadziej używanych) 
formulach grzeczności, a głównie w owym 
nieszczęśliwym „panie*, którym każdy z nas 
z konieczności co kilka slów w rozmowie 
musi się posługiwać. Czy to są tylko prze- 
żytki językowe? Sądzę, że odpowiadają one 
mniej lub więcej pewnym |.rzeżytkom oby- 
czajowym, klóre, pomimo wszelkich zmian 
w usposobieniu i charakterze narodowym, 
doląd po dawnej szlachecczyźnie nam po- 
zostały. Ale prędzej czy później muszą one 
wobec zmienionych warunków życiowych 
uledz zanikowi, a 2 niemi razem muszą 
zanikać odpowiadające im właściwości ino- 
wy potocznej. 

Na tem opieram moje przekonanie, że 
„pan“ i „pani”, jako stale i ciągle używane 
zwroly mowy nie będą nam wiecznie pano- 
waly i prędzej czy później będą musiały 
ustąpić miejsca formie „Wy”, której używali 
nasi praojcowie w owych czasach, gdy Pol- 
ska byla w pełnym rozkwicie swych sił, 
której obecnie używa nasz lud, owa główna, 
klo wie, czy nie jedyna podwalina naszej 
przyszłości i klóra wreszcie w analogicznych 
formach innych języków używana jest przez 
cały świal ucywilizowany. 

Już teraz (szczególnie wśród ludzi zwią- 
zanych stosunkami koleżeństwa lub zawodu) 
daje się spostrzedz coraz wyraźniej wystę- 
pująca dążność w kierunku omawianej tu, 
a z wielu względów tak pożądanej zmiany. 
Sądzę, że dążność ta z biegiem czasu coraz 
silniej i coraz powszechniej rozwijać się bę- 
dzie wpośród ogółu naszej inteligencyi i prę- 
dzej czy później sprawi nie wprowadzenie 
nowej, lecz przywrócenie dawnej formy ję- 
zykowej, przez ogromną większość naszego 
narodu stale i nieprzerwanie używanej, 
a przez pewną jego część, pod wpływem 
szczególnych warunków życiowych, czasowo 
zaniechanej, lecz nigdy całkowicie nie za- 
traconej. 


rządziłem sobie nocleg w przedpokoju. Biur- 
ko moje, przekszlałcone zostało w jednej 
połowie na toaletę, w drugiej na szafsę da 
butów. Stwierdziłem to z uczuciem ulgi, 
albowiem taka okoliczność uwalnia najsoli- 
dniejszego człowieka od męczącej pracy oby- 
watelskiej i zarobkowej. 

Pewnego pięknego poranka, zaledwie zdą- 
żyłem usnąć (po uspokojeniu przedpokojo- 
wych karaluchów i pluskiew), uczułem silne 
targnięcie moim nosem. To Ludwik w ten 
sposób składał mi dowody swej życzliwej 
pamięci. 

— Eureka! — krzyknął mi nad głową — 
znalazłem swoją szatynkę. Boska, nieporó- 
wnana, czarująca! Żenię się, do stu dya- 
błów ! Powiadam ci, nic równego wymarzyć 
sobie niepodobna. Szczupła, a jednocześnie 
pełna, wesoła, z glosem smutnym, żywa z 
odcieniem powagi, wykształcona bez chęci 
imponowania, a przytem podobałem się jej 
najwyraźniej, co także nie jest do pogar- 
dzenia. 

— Naturalnie, nie jest do pogardzenia — 
odparłem. — Nic nie szkodzi, jeżeli mąż 
podoba się żonie. Żeń się więc, kochany 
Ludwiku, i to jak najrychlej. Z twoim tem- 
peramentem wszystko można załatwiać 
szybko. 


do swej sypialni, zajętej przez Ludwika, u-| Rzeklem, poczem niezwłocznie zacząłem 


się ubierać, ponieważ o godzinie 9-ej rano 
karnawał pozwala spać tylko gościom z pro- 
wincyi. 

Historya powyższa powtórzyła się w na- 
stępnych tygodniach wielokrotnie, zawsze 
zresztą około 7—8 rano. Raz Ludwik był 
zachwycony blondynką o powiewnem spoj- 
rzeniu, drugi raz brunetką o malych noż- 
kach, kiedyindziej nie mógł nawet scharakte- 
ryzować postaci, która go w entuzyazm 
wprowadzała. Wszystkie te uczucia wylewał 
na moich piersiach z podziwu godną szcze- 
rością, a zarazem z gwałlownością. Byłem 
rozczulony, mówiłem: 

— Może jednak przesadzasz, Ludwisiu? 
Może to tylko podniecenie karnawałowe 
wprowadza cię w nasirój kochliwości, która 
zreszlą pierzchnie w jasnem Świetle rozwa- 
żnych dni wielkopostnych? Czyż podobna, 
żeby serce twoje, znane w całym powiecie 
z solidarności, latało tera2, jak fryga, albo 
jak chorągiewka na dachu? Godneż to mę- 
ża, noszącego jedno z pierwszych w powie- 
cie nazwisk? Czy te wreszcie — ośmielę się 
rzec — przyzwoicie, że latasz lak bez upa- 
miętania z balu na bal, jakby ci płacono 
za to? 

— Przestań! — odparł Ludwik surowo. — 
Profanujesz święte uczucia miłości. Kocham 
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— Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu wę- 
gierskiega posel Franciszek Kossuth prosil pre- 
zydenta ministrów Szella, ażeby udzieli! Izbie 
wyjaśnień co do ugody, zawartej pomiędzy Au- 
stryą a Węgrami. Rząd jego zdaniem przekracza 
dopuszczalne granice rezerwy i otacza się bezprzy- 
kładną tajemniczością. Mówca sądzi, że prezydent 
ministrów nie powinien był obradować z gabinetem 
austryackim skoro ugoda, zawarta pomiędzy Banf- 
fym a Badenim nie była przez Austryę powo- 
łaną do życia, podczas gdy rząd węgierski na 
podstawie tych obrad stworzył ustawę. Jest slu- 
słuszną obawą, że Kórber Nr. Il mie będzie re- 
spektował ugody, zawartej przez Kórcbera Nr. I, 
tak jak Kórber nie respektował ugody, zawartej 
2 Badenim, lecz wziął za podslawę ugodę za- 
warią jeszcze przez jeden z dawniejszych rzą- 
dów. Pos. Kossuth w dalszym ciągu swych wy- 
wodów zaznaczył jeszcze, że pie wie, czy wię- 
kszość lzby będzie glosowała za ugodą, zanim 
dr. Kórber nie zapewni przyjęcia tejże ugody 
w parlamencie ausiryackim. Gdyby jednakże 
większość mimo to miała głosować za tem, to 
stronnictwa mowcy jest przygolowane do cstrej 
walki. 

Prezydent gabinetu Szell odpowiedział, że kraj 
istolnie ma prawo domagać się, by mu podano 
do wiadomości treść ugody, jednakże pos. Kos- 
suth i to bez znajomości toku rokowań, tylko 
na podstawie niekompetentnych doniesień, na- 
przód już skrytykował całą ugodę, co nie jest 
usprawiedliwionem. Skorzystam z pierwszej spo- 
sobności w przyszłym tygodniu — mówił mini- 
ster — by jeszcze przed przedłożeniem projektu 
uslawy ugodowej dać wyjaśnienia w calej roz- 
ciąglości z wszelkimi szczegółami i z całą obje- 
ktywnością. Dzialałem w myśl uslaw, podejmu- 
jąc rokowania, celem zawarcia związku celno- 
handlowego. Obrady te odniosły calkowicie sku- 
tek i przyszło da porozumienia. 

W dalszym ciągu zauważył prez. Szell, że 
przedwczesnem jest dawać wyjaśnienia w spra- 


i jestem kochany. Deklaruję się, oświadczam, 
zaręczam i żenię. Basta! Ani słowa więcej, 
ba nie znasz się na lej tajemniczej polędze, 
która nas ogarnia płomieniem wobec ko- 
biely i skłania na pierś takowej... 

Zawstydziłem się. Zrozumiałem, że nigdy 
nie dosięgnę wyżyn poetycznej wrażiiwości 
przyjaciela. Uścisnąłem mu dloń szepcąc: 

— Nie obawiaj się. Rozumiem cię. Jesteś 
lepszy odemnie. 

Swoją drogą, czy nie sądzisz, Ludwisiu, 
że twój system „starania się* jest nieco za 
gwałtowny? Czy podobna wogóle poznać, 
a następnie „zakochać się“ w pannie na ta- 
kim jarmarku? Bal, piękna to rzecz, jakim 
sposobem jednak można na nim ubijać in- 
teresy prywatne, choćby tak szczytne, jak 
matrymonialne? Wyobraź sobie, drogi przy- 
jacielu, że pragniesz poznać pogląd smukłej 
brunetki na współczesną sztukę plastyczną, 
albo kulinarną. Rozpoczynacie, pierwsze lo- 
dy łamiecie, zaczynacie się rozgrzewać, a tu 
rrrond albo chaîne des cavaliers i wszystko 
skończone. Powracasz potem do panny, a 
przy niej siedzi właśnie jej vis-0-vżs i bada 
jej punkt patrzenia na sztukę ślizgania się. 
Cóż zostanie z waszej rozmowy? A wreszcje 
widzę, że żadne uczucie nie zagnieździ Sję 
porządnie w sercu twojem przy takim roz- 
gardyaszu. Mój Boże, miłość, to taka ro- 
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wie, w jaki sposób Węgry z Austryą porozu- 
miały się co do parlamentarnego traktowania 
ugody, zapewnił jednakże, że projekty ustaw u- 
godowych lak długo w Węgrzech nie otrzymają 
mocy uslawowej, jak dlugo nie będzie dana zu- 
pełna gwarancya, że lakże i w Austryi ugoda 
otrzyma sankcyę ustawy. 

— Zapowiedź wojny na wiosnę. Gdzie jak 
gdzie, to w polityce bardzo często się sj "awdza 
przysłowie: „Jeżeli się chcesz prawdy o kimś 
dowiedzieć, to idź do sąsiadów”. A np. o po- 
dróży rosyjskiego ministra, hr. Lambsdo:(a na 
Balkan i do Wiednia, zwłaszcza, że dalsi sa- 
siedzi, Anglicy, całkiem co innego mówią, ani- 
żeli to, co raczył opowiadać sam hr. Lambs- 
dorf w interwiewach wiedeńskich i co głosiły 
usłużne pisma niemieckie, francuskie i rosyjskie. 
Wszystkie le głosy składały się na rozczulającą 
melodyę pokojową, gdy tymczasem pisma an- 
gielskie odmiennie się zapatrują na sprawę. 
Bczmią zwłaszcza niepokojąco doniesienia zna- 
nego dziennika londyńskiego „Daily Telegraph“ 
i ajenta niemniej znanego telegralicznego „Biura 
Reutera”. A więc, wedle korespondencyi „Daily 
Telegraph” z Kopslantynopola, zapanowało tam 
po podróży hr. Lambsdorta wprost pesymi- 
styczne usposobienie, a rządowe sfery tureckie 
uważają wybuch wojny z wiosną za nieuni- 
kniony. W tych samych kołach ma panować leż 
przekonanie, że Rosya postępuje z pospolilą 
dwulicowością względem Austryi, rzeczywistym 
bowiem celem misyi Lamhbsdorfa było zorga- 
pizować łączny atak na Turcyę ze sirony Sło- 
wian bałkańskich, którzy mogą łącznie 300.000 
wojska wystawić. Siły le wojenae miałyby się 
w jedno połączyć i wspólnie uderzyć na Turcyę, 
klóra na odwról, ood wpływem sfer pałacowych, 
musiałaby rozproszyć swe wojska dla obrony 
swych granic w Europie i Azyi. Po wykonaniu 
pierwszego ataku przez połączonych Słowian 
i odniesieniu chwilowego zwycięstwa, Rosya 
mialaby wysląpić w roli uspokoicielki, wysadzić 
wojska w pobliżu stolicy i podyktować obu stro- 
nom warunki pokoju, dogodne dla... siebie. 

Sultan więc » sfery pałacowe, czując, że wo- 
bec takiego stanu rzeczy nie panują nad sylu- 
acya, postanowiły szukać opieki. Straciwszy je- 
dnak zaufanie do Niemiec, zwróciły się do An- 


gli z prośbą o pomoc Co się tyczy pelersbur- 
skiego informatora „Biura Reulera*, to twierdzi 
on, że pansławiści rosyjscy bardzo są miezado- 
woleni z dyplomatycznej wyprawy hr. Lambs- 
dorfa, z powodu, iż usiłował on spowodować ure- 
gulowanie sprawy macedońskiej. 


KRONIKA. 


Kraków, 10 stycznia. 
Kalendarzyk. Dziś Agatona i Wilhelma. Jutro 
Hygina. Pojutrze Ernesta. 


Dziś o godz. 8 rano — 3'5? C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

W sobotę (pierwszy gościnny występ p. H. Mo- 
drzejewskiej) „Makbet“, tragedya w 5 akt. W. 
Szekspira, ilusirowana muzyką kapelmistrza J. N. 
Hocka. 

W niedzielę (drugi występ p. H. Modrzejew- 
skiej) „Makbet“. 

W poniedziałek Koncert Fr. Ondrziczka. 

We wtorek (lrzeci wysięp p. H. Modrzejew- 
skiej) „Nowa Dejanira* (Niepoprawni), dram. w 
5 aki. J. Słowackiego. 

W czwartek (czwarly występ p. H. Modize- 
jewskiej) „Makbet*. 

W sobolę (piąty występ p. H. Modrzejewskiej) 
„Rodzinne gniazdo“, sztuka w 4 akt. H. Su- 
dermapna. 

W niedzielę (szósiy wyslęp p. H. Modrzejew- 
skiej) „Rodzinne gniazdo“. 


Czyniąc zadość życzeniom naszych P. T. 
Czytelników, stworzyliśmy w składzie pa- 
pieru p. Stanisława Karlińskiego (Sukien- 
nice 28) nową agencyą, w klórej można 
prenumerować i odbierać „Kuryera Kra- 
kowskiego?*. 

P. Erazm Jerzmanowski nadesłal 200 ko- 
ron za bilet na bal Towarzysliwa ratunko- 
wego, 

W koncercie kompozytorskim p. Władysława 
Żeleńskiego, który odbędzie się 16 b. m. 
w sali Sokoła, weźmie na pewne udział pia- 


ślina, co strzela w górę i okrywa się kwie-'czarowniejsza. Wszystkie moje teorye o mi- 
ciem właśnie w ciszy, w ustroniu, zdala od ,łości wzięły w leb: nie jeden, a 15 typów 


odmętu spraw i kombinacyi życiowych. Dla- 
tego, na mój rozum, daj pokój Ludwisiu, 
Warszawie i powracaj na prowincyę. Tam 
w dworkach szlacheckich lub w małych na- 
wet mieścinach odnajdziesz serduszka (kli- 
we i spojrzenia czułe. Tam ciebie znają, 
tam twój bujny temperament oceniony zo- 
stanie wlaściwie. 
szczerze. Wyjazd twój opłakiwać będę rze- 
wnie, boś wprowadził do mego domu nowe 
żywioły życia, ale przyjaźń moja jest wyższa 
po nad względy egoistyczne. Zabieraj swą 
węgierską pomadę i żegnaj. 

Dopiero po kilku dniach przemowa po- 
wyższa miała sprowadzić swój skutek. Lu- 
dwik powrócił tego dnia nieco wcześniej do 
domu. Zapakował węgierską pomadę, ubrał 
się, jak do podróży, i rzekl; 

— Miałeś słuszność, uznaję to i wyjeż- 
dżam. Opuszczam niewdzięczne miasto, w 
którem znalazlem za dużo pięknych ko- 
biet. Wskutek tego stało się, że o mało nie 
oszaleję: ja kocham się w 15 pannach. Ni- 
gdy nie wiem, która jest najlepsza i naj- 


Żerandole, palniki, siatki, ey- 
:| Jimdry, umbry oraz wszelkie 
s| przybory do lamp gazowych. — 
sf Klosety pokojowe, hermetycznie 
zamknięte; spluwaczki wodne, 
piece i kuchnie kaflowe i żelazne. 


OE 


Wierzaj mi, że ci radzę | 


piękności jest w moim guście. W duszy 
mojej uczynił się chaos nieprawdopodobny: 
wiruje w nim kłąb barw ciemnych i jasnych, 
głosów matowych i metalicznych, spojrzeń 
powłóczystych i śmiałych. Nie, to za mocne 
nawet na mnie. Strącam pył z waszego 
bruku. Żegnam cię. 


Wyjechał, a ja niezwłocznie udałem się 
do doktora na kuracyę. Karnawał, zbyt hu- 
cznie spędzony przez Ludwika, wyssał ze 
mnie 100 funtów żywej wagi. 


A 


Kilka dni temu siedzialem w swoim ga- 
binecie, gdy mocne szarpnięcie dzwonka 
zapowiedziało niezwykłego gościa. 

Ujrzałem w drzwiach jakąś postać w pal- 
tocie zimowym, futrze i burce. 

— Przybywam na karnawał — rzekła 
postać i wkroczyła w butach wojłokowych 
i kaloszach do mego gabinetu. 

Zemdlałem. B. Koskouski. 


B ag 


poleca J. MEISELS Kraków, 


Szewska 1. 8. Telefon Nr. 163. 
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nistlka panna Janina Ładowna, uczennica 
protesora Leszetyckiego, znana już naszej 
publiczności 2 estrady koncertowej. Część 
wokalną koncertu powierzył p. Żeleński, jak 
to już donosiliśmy, p. Maryi Langie, która 
początkowo pobierała naukę śpiewu u p. 
Józefy Szlezygierównej, następnie kształciła 
się we Wiedniu pod kierunkiem profesora 
Forstena, a ostatnio w Paryżu u p. Trelat. 
Oprócz tego chór mieszany Tow. muzycznego 
odśpiewa przy akompaniamencie orkiestry 
po raz pierwszy kompozycyę, zatytułowaną: 
„Noc majowa*. 

Odznaczenie firmy krakowskiej, Właściciel 
zakładu przemysłowego wyrobów papiero- 
wych (lutek cygaretowych, pudelek apte- 
cznych itp.) w Krakowie, magister farma- 
cyi i chemik, p. Władysław Bełdowski, o- 
trzymał na międzynarodowej londyńskiej 
wystawie przemysłowo - bygienicznej (gru- 
dzień 1902 r.) wielki krzyż zasługi i medal 
złoty. Na medalu znajduje się wizerunek 
króla Edwarda i królowej, albawiem wy- 
stawa wspomniana, urządzona na cześć ko- 
ronacyi, pozostawała pod protektoratem 
pary królewskiej. Podobno na tej wystawie 
zdobyło najwyższe odznaczenie jeszcze dwóch 
innych przemysłowców polskich z War- 
szawy i ze Lwowa. 

Z Sokoła. Przypominamy, że julro, w nie- 
dzielę, popołudniu o godzinie 4-tej przedsta- 
wienie „żywej szopki“ w tutejszym Sokole”. 

Jasełka. W niedzielę d. 11 stycznia 1903 r. 
w „Czytelni kolejowej* przy ulicy Topolo- 
wej odepra młodzież Jasełka w 3 aktach. 
Na zakończenie odegratą będzie 1 akt Trój- 
ki hultajskiej(?). Po przedstawieniu zabawa 
taneczna. (Ciekawe zesiawienie programu !). 

Podatek osobisto-dochodowy i rentowy. Fa- 
sye, celem wymiaru podatku osobisto-do- 
chadowego i rentowego na rok bieżący, 
należy — wedlug rozporządzenia krajowej 
Dyrekcyi skarbu — składać do dnia 1go 
lutego. 

Zapisy. Otwarto testament zmarłego nagle 
ks. Piotra Strzelichowskiego. Z majątku, wy- 
noszącega 68.000 koron, zapisał zmarty 
kwotę 12.000 na budowę i uposażenie szpi- 
tala w parafii Paczałtewice, miejscu ro- 
dzinnem zmarłego; dalej 400 kor. na fun- 
dusz wieczystego łóżka w szpiłalu Boni- 
fratrów w Krakowie; dla ubogich włościan 
parafii paczołtowickiej na wieczysty fun- 
dusz 4000 koron; na taki sam fundusz 
w Modlnicy 8000 koron celem  rozdzie- 
lenia odsetek między parafian, których na- 
wiedził pożac, kalectwo itp. 

Z Sokoła. Taneczna zabawa w krako- 
wskim „Sokole“ odbędzie się w sobotę dnia 
17 stycznia b. r. 

Biedny p. Bauminger! Pogloska o wygraniu 
przez niego 50.000 koron na losy krakowskie 
nie sprawdziła się. Szczęśliwcem jest, jak 
sam doniósł, p. Józef Bogdański, przedsię- 
biorca pogrzebowy w Zakopanem. Sądzimy, 
iż przy takiej poprawie losu pana Bog. taniej 
teraz przyjdzie umierać w naszej letniej 
stolicy. Do tej chwili bowiem bardzo się na 
to uskarżano. Zeszłoroczny pogrzeb ś. p. 
dra Florkiewicza kosztował wprost sumę 
kolosalną. 

We środę dnia 14 stycznia b. r. odbędzie 
się wieczorek muzykalno-wokalny w Staw. 
| „Czytelni dla kobiet* w Krakowie. Program 
podamy później. 


Wszelkie materyały budowlane. 
Specyalne sztukaterye na sufta 
i ściany, tapety story i Żaluzye. 
Urządzenia wodociągowe, lazien- 
ki, klozeta i umywalnie. — Pale- 
niska oszczędnościowe „Vesta“. 
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Fałszywy alarm. Wczoraj ok: .o godziny « 
wieczorem mieszkańcy domu l. 1: nry Ei 
Garbarskiej, zaalarmowali biuro wo... go- 
we i straż pożarną, wiadomością, Ż znów 
pękła rura wodociągowa i woda xalswa pi- 
wnice dor. œ Straż pożarna, w2-y ralunko- 
we i kiercwnik viura wodociągowego, pan 
Jaszczuror:ski natycamiast przybyli na miej- 
sce wypadku. Zarządzono wyłączenie ulicy 
Garbarskiej z przestrzeni, na której pulso- 
wała już świeżo puszczona woda 2 zbior- 
ników wodociągowych i zabrano się do zba- 
dania istotnego sianu rzeczy. 

Okazało się wkrótce, że alarm o tyle był 
falszywy, o ile chciano winę zwalić na bu- 
dowę wodociągów. Rura żadna nie pękła, 
a tylko w samej kamienicy obluzowały się 
spojenia dwu t. zw. rur lokalnych, a pod 
silnem ciśnieniem powstał otwór, przez któ- 
ry wóda buchnęła strugą i zalała piwnice, 
budząc przestrach wśród mieszkańców domu. 

Dziś rano wzięto się do naprawy uszko- 
dzonego spojenia i w chwili, gdy to pisze- 
my, mieszkańcy domu, nawiedzonego wczo- 
raj „powodzią“, otrzymują wodę, jak naj- 
regularniej. 

Zaznaczyć wypada, że w dzisiejszym po- 
rannym „Czasie* pojawiła się o tym wy- 
padku notatka, z której czuć, że „Czas* 
chce polityką napełnić rury wodociągowe. 

Obława policyjna, urządzona przez policyę 
dzisiejszej nocy, przysporzyła aresztom „pod 
Telegrafem* 39 lokalorów. Między innymi 


aresztowano Slan. Stępińskiego i Michala, 


Kaima, notorycznych złodziei, a to na za- 
sadzie podejrzenia, że Stępiński i Kaim u 


fabrykanta mydła, Iiersteina, na Grzegorz- ` 


kach, skradli większą ilość mydła, wartości 
około 100 koron. Podczas 
Stępiński wszczął bójkę z żolnierzami polj- 
cyjnymi, wywołując wielkie zbiegowisko 24- 
dnych sensacyi gapiów. 

Frzytrzymano również Stan. Kopczyń- 
skiego i Jana Janika, szesnastaletnich „śmie- 
ciarzy* z Ludwinowa i znaleziono u nich 
sporą ilość płólna, podartego w kawałki 
kilkumetrowe, i ukrytego w pościeli. Ko- 
pczyński i Janik lłómaczą się, że owo płó- 
tno znaleźli na brzegu Wisly, na „Krajew- 
skiem*, ukryte pod łódką, gdzie znajdować 
się miały trzy zwoje plótna i otóż oni przy- 
właszczyli sobie tylko jeden zwój, zaś dwa 
zostawili na miejscu. 


Ze szkół przemysłowych. Ministerstwo han- 
dlu, w porozumieniu 2 ministerstwem o- 
światy, udzieliło na mocy § 14 ustawy prze- 
mysłowej prawa do rozpoczęcia i samo- 
dzielnego prowadzenia przemysłu uczniom, 
którzy olrzymali świadectwa z ukończenia 


aresztowania | 


Wedlug okólnik , wysłanego do dyrekcyi 
wymienionych sz ół przez krajową Radę 
szsoiną, z powyż venia uprawnienia mogą 
już korzystać «„ którzy te szkoły z do- 
brym posiępem skończyli w roku 1901/2. 


Zgromadzenie członków stronnictwa kato- 
licka-narcdo'vego "było się wczoraj wieczo- 
rem we Lwowie. w italu Tow. kupców i 
młodzieży handlowej; postanowiło wnieść 
petycyę do Koła GA kiego, w sprawi» bez- 
względnego, powszechnego i zupełnego świę- 
cenia niedzieli. 

Pożar w Borysławiu. Onegdaj o godz. 10 
wieczorem wybuchł z niezbadanej dotych- 
czas przyczyny groźny pożar w Borysławiu, 
a podsycany silnym wichrem, przybrał ol- 
brzymie rozmiary. Do godziny 11 rano spa- 
lilo się kilkanaście szybów. O ile dotychczas 
stwierdzono, spaliły się szyby: Duczyńskiego |s 
1, Tow. „Nafla” il Firmy Męciński, Płocki 
i Spółka 2i Mikucki i Poreiz & Etna D 
Łaszcz 5, Firmy Karpaty 5, Perkin» Mc. 
Intosh 3, Kasy Oszczędności 2, Zeilleben 2, 
Lwowskiej spółki naftowej 2, dalej spaliły 
się warstaty firmy Mikucki i Perutz, tłocznia 
tejże samej firmy i magazyn towarzystwa 
dla handlu i przemysłu. 

Mimo nadzwyczajnych wysiłków pożar 
szerzy się coraz bardziej, przerzucając się 
z szybu na szyb i obejmując coraz większy 
obszar. Szkoda jest olbrzymia. Dotychczas 
palą się 4 wybuchowe szyby, tworząc fon- 
tanny ogniste. Są to po jednym szybie firmy 
Mikucki i Perutz, Karpaty, Perkins Mc. 
Intosh i Etna. 

Z Drohobycza donoszą do „Dziennika P.*: 
Na miejsce pożaru wyjechał natychmiast p. 
starosta drohobycki Bobrzyński. Urzędowe 
sprawozdanie mówi o spalonych 32 szybach, 
23 domach, 4 składach magazynowych i 4 
mostach. 

Ohłąkany w Burgu wiedeńskim. Do sekre- 
taryatu dworskiego zgłosił się wczoraj jakiś 
młody człowiek, mówiąc, że w ważnej spra- 
wie musi natychmiast mówić z czsarzem. 
Urzędnik zauważył natychmiast, że ma przed 
sobą obłąkanego. Proszono go więc, by się 
zatrzymał i zapytano, o co idzie. Na to od- 
powiedział on: „Jestem synem Bożym. Mam 
cesarzowi zrobić pewne ważne rewelacye 
w sprawie królewiczowej saskiej. Nazywam 
się Jakób Reis, jestem synem Bożym“. Prze- 
wieziono go na klinikę psychatryczną, gdzie 
stwierdzono, że Copiero przed kilku dniami 
przybył da Wiednia. 

Ludność Warszawy. Korespondent „Dz. 
Pozn.* pisze: „Warszawa przeszła cyfrę 750 
tysięcy i jest smem miastem w Europie. 
Pierwszem jest Londyn z 5 milionami w mie- 


iście sameni i 2 w przedmieściach, co daje 


z dobrym postępem następujących szkól. 


państwowych i krajowych w Galicyi: 

a) szkoły państwowe: malarstwa deko- 
racyjnego w Krakowie; tokarsłwa, ślusar- 
stwa budowlanego i artystycznego, slolai- 
stwa i malarslwa dekoracyjnego we Lwo- 
wie; przemysłu drzewnego (tokarstwo i 
stolarstwo) w Kołomyi; takiejże szkole w 
Zakopanem; ślusarstwa w Świątnikach; ko- 
walstwa w Sułkowicach. 

b) szkoły krajowe: stolarstwa i tokar- 
stwa w Stanisławowie; stolarstwa (war- 
stat naukowy) w Kalwaryi Zebrzydow- 
skiej; garncarstwa w Kołomyi; szewstwa 
(warstat) w Starym Sączu. 


Specyalność! 


razem około 7 milionów; drugiem Paryż 
z 3 milionami; trzeciem Berlin z» 2i pół 
milionami; czwartem Wiedeń 1,750 tysięcy; 
piąten Petersburg 1,450 tysięcy; szóstem 
1,200) lysięcj; siódmem Glasgow z 860 ty- 
sięcy; ósmem Warszawa z 750 lysiącami 
(z górą). Naslępuja Hamburg i Budapeszt 
z przeszlo 720 tysiącami, dalej Liv "rpol (700), 
Neapol i Bruksella (570). Madryt i Amster- 
dam Bam, Medyolan (510), Marsylia przeszło 
500 i t. d. — W państwie rosyjskiem po 
Wa ć następuje Odessa 2 przeszło 450 
tysiącami mieszkańców. Przez ostatnie 25-lecie 
wzrosła Warszawa w dwójnasób; z wię- 
kszych miast w Europie tylko jedno wy- 


Nr. 


8. 


przedzun ią co do szybkości wzrostu, mia- 
nowicic Łódź, która przed 60 laty była dwu- 
dziestokilkolysięczną mieściną, a na samym 
początku XIX stulecia nieznaczną osadą, a 
dziś liczy przeszło 350,000 dusz“. 

Ofiara zbrodni Donosiliśmy już o zamor- 
dowaniu właścicielki Miłosny pod Warszawą. 
Ofiara mordu, jak się okazuje, była ogólnie 
znanym trnem w Warszawie, a wspomnie- 
nie o niej, przynajmniej w pewnych war- 
stwaci, ma charakter legendy. 

Przed paru laty Wiśniewska, mając pe- 
wien kapitalik, wynajęła w Warszawie w do- 
mu Lewentala, na Krakowskiem Przed- 
mieściu, obszerniejsze mieszkanie na dru- 
giem piętrze, gdzie otworzyła pokoje ume- 
blowane. Celem Wiśniewskiej było ciągnąć 
jak największe zyski z tego przedsiębior- 
stwa, to też nałożyła na swe lokale śmie- 
sznie wysokie ceny. 

Naturalnie, że amatorów, mających sy- 
stem płacenia za mieszkania, wobce cen 
zbyt wygórowanych, braklo zupełnie. ale r.'. 
brakło natomiast takich jednostek, które 
znając Wiśniewską, w rowadzały się do o- 
wych pokojów umeblo::2 yrh, hr prze- 
mieszka wszy miesiąc lub dwa, wynies * się, 
nie zaplaciwszy nic prawie za mieszkanie. 
To też nie było prawie dnia, aby Wiśniewska 
nie wnosiła do sądu na swoich lokatorów 
zażalenia o pieniądze, a „kancelarya” jej 
była po prostu biurem pisania podań są- 
dowych. Przed dwoma laty Wiśniewska pa- 
jechała na kilka dni do Miłosny, celem za- 
łożenia tamże mleczarni. Z okoliczności tej 
nie omieszkało skorzystać kilku jej lokato- 
rów, którzy co prędzej posprzedawali han- 
dlarzom ulicznym wszelkie ruchomości z za- 
mieszkiwanych przez się pokojów i ulotnili 
się. Wiśniewska, po powrocie do Warszawy, 
na widok ogołoconych ścian, zaczęła szaleć. 

Przed założeniem tego przedsiębiorstwa, 
Wiśniewska przesiadywała przez kilka gu- 
dzin dziennie w cukierni Clotina. Władając 
kilkoma językami, Wiśniewska zaraz przy 
wejściu do cukierni, chwytała wszystkie 
dzienniki i czasopisma zagraniczne i wer- 
towała je bardzo długo i skrzętnie, nigdy 
nic nie pijąc i nie jedząc. Właściciela cu- 
kierni doprowadzało to zwykle do głośno 
objawianego gniewu i oburzenia, Wiśniewska 
jednak na wszystkie uwagi była g!uchą 
i nie ustępowała. W porze, kiedy Wiśniewska 
znajdowała się w cukierni, inni goście byli 
absolutnie pozbawieni możności przegląda- 
nia większości pism. Po skończonej lekturze, 
Wiśniewska odbywała dlugie i gorączkowe 
narady z całą plejadą lichwiarzy, pokąlnych 
doradców i podobnych iej pieniaczy, którzy 
tu specyalnie przychodzili dla konferencyi 
z Wiśniewską, przewyższającą wszystkich 
rutyną i przebiegłością. Tutaj Wiśniewska 
skupywała wyroki sądowe, tu ustalała war- 
tość Ek danego kandydala na po- 
życzkę, tu ważyły się losy jej i innych dtu- 
żników. 

Gorączkowe dążenie do wyciągania gro- 
sza ze wszystkiego z czego się dało, było 
cechą każdego jej postępowania, każdego 
kroku, każdego ruchu. Nie robiła nic la- 
kiego, coby przedewszystkiem nie miało jej 
zapewnić materyalnego zysku, w myśl je- 
duak przysłowia, że „skąpy dwa razy traci’, 
Wiśniewska częściej traciła, aniżeli zyski- 
wała. Było to, jednem sławem, uosobienie 


Wyrób stampilii kauczuxsowych 
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poleca swoje wyroby po umiarkowauych cenach, 
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chciwości pieniackiej, malujące się nadto 
w bardzo jaskrawych barwach. Niewątpli- 
wie stan psychiczny Wiśniewskiej musiał 
bardzo wiele pozostawiać do życzenia. 
Powódź w Lizbonie W dniu święta Trzech 
Króli zaszedł w slolicy Portugalii wypadek, 
który wielkie dla miasta i jego mieszkań- 
ców sprowadził straly. Rury wodociągowe, 
stare i wadliwej konslrukcyi zaczęły pękać 
w całej dzielnicy północnej Lizbony, a na- 
pór wody spowodował zniszczenie rezer- 
woaru głównego, zwanego „Mae d'Agua* 
(matka wody). Rezerwoar ten zbudowany 
by: jeszcze w r. 1831 i uchodził za jedno 
z zajwspanialszych urządzeń wodociągo- 
wych na źwiecie. Położony o `! m. nad 
powierzchnią agu, tworzył basen kamien- 
ny o 30 m. długości, 25 m. szerakości i 
10 m. głębokości. Z basenu prowadzis; **4- 


skie schody do miejsca, gdzie dwoma ka-|! 


nałami odpływa i przypływa woda do re- 
zerwoaru. Kanały, pokryte dachem płaskim, 
biegną ponad ulicami na 29 m. wysokości. 
Akwaduskt, długości 25 kilometrów, zbudo- 
wany kosztem 5,000 reisów jeszcze za Jana 
V (1729—1749) rozprowadza wodę po mie- 
ście. Rury biegną przeważnie pod ziemią, 
węzeł zaś nod Camnolire pokrywa wiadzkt, 
utworzony dla przechodniów do Bemfica. 

Rysy, które się tworzyć zaczęły na ścia- 
nach rezerwoaru, zauważone zostały już 
dawniej, niepodjęto jednakże natychmiast 
naprawy, zwlekając z robotami do wiosny. 
Nagle we wtorek rysy te przybrały groźne 
cozmiary i woda pędem wypływać za- 
częła, zalewając z nadzwyczajną szybkością 
kilkanaście ulic, położonych niżej. Napór 
wody był tak wielki, że nie zdążono upczą- 
tnąć głównie zagrożonych 20-tu domów, i 
15 osob zualazło śmierć przez utonięcie. 
Nieszczęście tem jest większe, że oprócz 
podmytych fundamentów w domach pry- 
watnych, grozi zawaleniem kościół Mamen- 
de, gmach politechniki i Theatro do Rato, 
gdzie w chwili katastrofy koncertowała wła- 
śnie orkiestra paryska pod dyrekcyą kapel- 
mistrza Colonnea. 

Małżeństwo wieczne. Schlagintweit w dziele 
swem o życiu i zwyczajach Mormonów a- 
merykańskich podaje do wiadomości bardzo 
ciekawy fakt. Oto mormonka może zawie- 
rać dwojaki ślub, doczesny lub wieczny. 
Doczesny kończy się na tej ziemi, wieczny 
trwa i poza grobem i w ten sposób poślu- 
biona kobieła zobowiązaną jest na tamtym 
świecie żyć ze swym mężem dalej. Ale co 
jest ciekawsze, lo ryluał, dozwalający do- 
cześnie tylko poślubionej Mormonce wy- 
szukać sobie jeszcze tu na tej ziemi męża, 
z którym chce żyć po śmierci, i lu za 2y- 
cia jeszuze wziąć z nim ślub wchodzący 
w moc dopiero na tamtym świecie. 

Mormoni niechętnie się przyznają do tych 
podwójnych małżeństw, i są one trzymane 
w wielkiej tajemnicy. Oryginalnem jest też, 
że kobieta, obierająca sobie męża pozagro- 
bowego, czyni ta bez jego wiedzy i zezwo- 
lenia. Udaje się bowiem tylko do kościoła 
i tam wśród przepisanego ryluału składa 
przysięgę wierności przyszłemu mężowi, nie 
pytając się o jego zgodę. A wolno też po- 
ślubić się i takim, którzy już pomarli. Rzecz 
naturalna, że Mormonki mają w tym wy- 
padku szerokie pole do wyboru i poślubiają 
tym trybem ludzi bardzo sławnych i boga- 
tych. To też niejeden małżonek nie bardzo 
musi być zbudowanym, gdy na tamtym 
świecie zgłaszają się do niego cale zastępy 
formalnie zaślubionych mu niewiast. 

Sprawa szulerska. W jednej z lwowskich 
kawiarń uprawia szulerkę t. zw. „żydow- 
ska młodzież złota". Na gościnne wyslępy 
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Pałac su, :za Abdul Aztsa w mieście Fezte. 


zNarolkka, 


Jednem z najwięcej interesujących państw 
mahometańskich jest Maveako, choćby już 
dlatego, że jego mieszkańcy są połam.ami! 
tych Maurów, którzy ongi byli panami Hi- 
szpanii. Ludność marokańska różni się tem| 
od innych ludów mahometańskich, że nie | 
używa kawy (zastępuje ją tam cegiełkowa 
herbatu, (abrykowana w Anglii) i prawie, 
nie pali lylonin. Teraz Marokko inleresuje 
całą Europę, bo — jak donosiliśmy przed- 
tem — zanosiło się tam na doniosły prze- 
wrót polityczny, wywołany przez Bou Ha- 
marę, pretendenla do tronu marokańskiego. 

Dziś podajemy widok pałacu sułlańskiego 
w Fezie, gdzie został oblężony sułtan Abdul 
Azis, oraz podobiznę sułtana, zdjętą w chwili, 
gdy wyjeżdża objąć dowództwo nad swemi 
wojskami. 


przyjeżdża ferblistu z jednego z miast wię- 
kszych (ferbel, czyli krótki — jest to gra 
hazardowa). 

Ostatnim razem zjawił się ten pan pó- 
źnym wieczorem i siadając do gry miał o- 
świadczyć: „Uprzedzam panów, Że mogę 
grać tylko do godz. 8 rano, gdyż mam 
wracać pociągiem błyskawicznym*. 

Pzyjęto to do wiadomości i rozpoczęto 
grę. podczas której przegrywał najwięcej 
niejaki p. X., który nietylko, iż przegrał calą 
golówkę, lecz w dodalku od gościa krako- 
wskiego pana Y. pożyczył jeszcze 1 600 kor. 

O godz. 6 rano oświadczył p. Y., iż jesl 
zmęczony i dalej grać nie może. 


Na to p X: „Zobowiązałeś się pan grać. 


do 8 godz., jeżeli pan tego nie uczynisz, nie 
zapłacę panu 1 600 kor.* 


dział p. Y. i odszedł, a z Krakowa napisał, 
do p. X, aby mu zwrócił 1.600 kor., a gdy; 


tenże uczynić tego nie chciał, zaskarżył go j 


do sądu, nie wspominając nic o grze, lecz 
traktując to jako zwykly dlug. 

X. skargą wcale nie skonfundowany, za- 
przeczy] w sądzie, jakoby pieniądze te po- 
życzył i oświadczył, że zapłaci tę kwotę 
wówczas tylko, jeżeli p. Y. złoży przysięgę, 
że pieniądze te pożyczył mu w rzeczywi- 
stości. O grze wcale w pismach spornych 
nie było mowy, a przed znajomymi tłu- 
maczy się podobno p. X, iż to nie poży-, 
czka, lecz dług z hazardu — podczas gdy 


f: 
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Sułłan marokański Abdul Azis. 


p. Y. twierdzi, że całą kwotę 1.600 kor. 
pożyczył mu podczas gry gotówką. 


Przyjechali do Krakowa: 
GRAND-HOTEL : M. hc. Badeniowa z Buska, 
W. Trzeciecki z Galicyi, W. Holik z Kielc, hr. 
Leon Ledóchowski z Wołynia. 
HOTEL-SASKI: R. Poczobut z Galicyi, Fr. 
Kantrymowicz, H. Wieruszewska 2 Poznania, 


J. Czerwińska z Poznania, Z. Szczurowska z 
Zakopanego. 
HOTEL-POLLERA: W. Czechowicz z War- 


L. Kod- 
z Kazi- 


szawy, (G. Gąssowska z Warszawy, 
rębski z Rzeszowa, W. Świerczewski 
mierzy W., H. Bogucki ze Szreniawy. 

HOTEL pod RÓŻĄ: H. Balkowski z War- 
szawy, Z. Romańczukowa 2 Dubna, D. Han- 


: ._ ; kowski Warszawy, J. Iglicki z P i : 
„Rób pan tak, jak uważasz“ — odpowie- i NAET Ks ZR 


Jastrzębski z Tarnopola. 


Zapiski literackie i artystyczne. 


= Na wzór wydawanych w swoim czasie przez 
A. E. Odyńca „Noworoczników literackich“ p. t. 
„Melilele* wydał przed dwoma laty Antoni Po- 
tocki podobny noworocznik, również p. t. „Me- 
litele* i tak samo, jak wydawnictwo Odyńca, z 
szeregu prac pisarzy pewnej grupy literackiej 
złożony. Obecnie grono młodych aulorów wy- 
dało noworocznik podobny, bardzo wykwintny 


' pod względem zewnętrzoego wyglądu, zatytuła- 


wany „Znicz*, a na okladce piękną reprodukcyą 
„Świętego gaju* Bócklina zdobny. 
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Wódz naszych młodych „modernistów *, Przy- 
byszewski, wystąpił w noworoczniku tym z prze- 
kladem wiersza „jednego z najtęższych poelów 
niemieckich“ Momberla p. l. „Śnienie twórcy“. 
Dla zwykłego milośnika poezyi zasługuje wpra- 
wdzie wiersz ten na lylul: „Bredzenie grafo- 
mapa’, ale dla autora „Synagogi szalana* jest 
to jeden z najpiękniejszych utworów tego poety. 
„Wiem 2 góry — pisze Przybyszewski we wstę- 
pie do swego „jaknajstaranniejszego* przekładu 
— Że utwór ten przez ogól będzie poczytany za 
twór obłąkańca, ale mam nadzieję, że pewna 
część inteligencyi polskiej odczuje całą głębię 
myśli, całą szezerość lego poemalu*. Szkoda, że 
tlómacz, odczuwajacy niezawodnie „cala glębię* 
tego wiersza, nie opatrzył go odpowiednim ko- 
mentarzem objaśniajacym. Komentarz taki bylby 
istotnie ciekawszy, nierównie ciekawszy od sa- 
mego wiersza... Na szczęście, inne utwory „Zni: 
cza” odznaczają się niezmiernie większa jasno- 
ścią i wyrazistością myśli. Z poezyi zasługują 
na wyróżnienie: „Fragmeni*  Daniłowskiego, 
„Maki* Zdzisława Dębickiego, zjadliwe, a ton 
sarkastyczny „Beniowskiego“ naśladujące, „Po- 
witanie XX wieku“ Lucyana Konarskiego, a je- 
doym z najpoetyczniejszych jest wiersz Z. Ró- 
życkiego: 


W ogrodzie białe kielichy róż 

mdleja 

z tęsknoty; 
„Różane blaski wieczornych zórz 

leją 

czar złoty, 
Na kwiatach białe srebrzyste sny 

wiszą 

jak mary; 
Od jezior plyną rozwiewne mgły 

z ciszą 

w bezmiary. 
W gasnącem złocie zaklęty bór 

myje 

swe szaty; 
Z mej duszy jakiś potężny chór 

bije 

w zaświaty. 


Więcej lu nierównie szczerości i poezyi, niż 
w owym „poemacie* Momberla. 

Z ulworów prozą wyróżniają się: bajka Le- 
mańskiego o zającu, klórego wśród serdecznych 
przyjaciół, dlalego, że na ich przyjaźń nie liczył, 
psy nie zjadły; artykuł E. Milewskiego p. t. 
„Obrazowanie Krasińskiego i kilka ogólnych my- 
śli o nim“, dowodzacy, że, „gdy Słowackiego 
już dzisiaj większość w pełni blasku widzi, Kra- 
sińskiego trzeba jeszcze detaonstrować" ; oraz 
drobne szkice belletrystyczne, w formie poema- 
cików prozą, Maryi Komornickiej, Heleny Cey- 
sipgerówny, Stan. Brzozowskiego i innych. 

Nie brak też w „noworoczniku* utworów 
tlómaczonych, wśród których na wymienienie 
zasluguje „Pieśń o Zwiasłunie burzy“ M. Gór- 
skiego i „Irlandzki Aratar* Byrona. 

Wogóle w całym zbiorze przeważa modernizm, 
ujawniający się głównie pesymizmem w treści i 
secesyą w winietach i ilusiracyach. Do majła- 
dniejszych należą winiety w stylu zakopiańskim. 


— Nowa sztuka Sardou. Sędziwy drama- 
turg, jak donoszą z Paryża, napisał znów „szlu- 
kẹ“ teatralną, pod lLylułem „Dante*, która prze- 
lómaczona na język angielski, ma być wysta- 
wioną w kwietniu w londyńskim teatrze Drury 
Lane. Sztuka ta ma być wystawioną z ogrom- 
nym przepychem, a Wawrzyniec lrving, tłómacz 
„Robespierra* Sardou, przełozył ją na język an- 
gielski, a dyrektor wymienionego teatru, sir 
Henry Irving, już od dłuższego czasu zajmuje 
się przygotowaniem wystawy oslatniego dzieła 
Sardou. 


& 

* + 
Nikt zaprzeczyć nam nie może, 
Że o rozwój dbamy sceny; 
O leatrze mówią wszyscy: 
Parter, piętra, sutereny. 
Czy to w knajpce, czy w salonie, 
W pralni, czy podmiejskiej szatrze, 
Wszędzie dzisiaj w dobrym tonie 
Mówić, radzić o teatrze. 
Jest to kwestya tak na dobie, 
Tak do serca nam przypadła, 
Że się dzieci na teatrze 
Uczą nawet abecadla. 
W kawiarence (gdzie — nie powiem, 
Gdyż to szczegól mniej stosowny) 
Lubi bywać w każdym czasie 
Tealvalny świat wędrowny. 
Tu „naiwne*, „bohalerzy*, 
Tak z „Hamlela*, jak z „Heleny“, 
Rozprawiaja po dniach całych 
Nad reformą naszej sceny. 
Tu jedynie znaleźć można 
Na ię sprawę pogląd szczery, 
Zwłaszcza, jeśli ją zabierze 
Byly amant, Dezydery. 
— (o lu gadać, proszę pana, 
Póty teatr szedł na szczyty, 
Póki dbali dyrektorzy 
O reperluar i kobiety! 
Nikt nie dawoł, na ten przykład, 
„Letniej? sztuki w twardej zimie... 
Powiem papu, jak to było 
Z Nowym Rokiem w Zakroczymie. 


Przyjechaliśmy w Sylweslva... afisz... pierwsze 
przedstawienie. Prolog... Trupa z dyrektorem 
„angal“, papie, jesl na scenie. Krawiec [raków 
wypożyczył, a kobiety wszystkie bialo. Scena 
ianek przedslawiała, w paldamentsch właśnie 
dniało... Bito w bębny... sam dyrektor do wi- 
downi palił mówkę, polem anioł się pojawiał, 
niosąc: szczęście i golówkę, niby dając publi- 
czności z Nowym Rokiem, a my społem bra- 
liśmy się wkrąg za ręce i klaniali wraz z anio- 
lem. Polem zaraz szedł „Rok Slary*, siwa 
broda, łyse ciemię.. Anioł chwylał go za bary 
i pakował w głąb pod ziemię. 

Mówię panu; trząsł się lealr, baby mdlały, 
łez kaskada! 

Potem graliśmy „Szulera”, a paslępnie mas- 
karada! Kobiel było coś piętnaście, wszystkie 
w bieli, jak na scenie... Trzysta złotych, panie, 
dało lakie jedno przedstawienie!... 


Troche zbyt Surowa kara za brak 
dozoru nad dziećmi. 


W kodeksie głównym istnieje osobny pa- 
ragraf, obejmujący kary, oczekujące rodzi- 
ców, za niedbałą opiekę nad dziećmi. 

Paragraf powyższy pierwszorzędni auto- 
rowie warszawscy uznali jako zbyt łagodny. 
W ostatnich czasach, grono restauratorów 
dopełniło rewizyi paragrafu, o czem prze- 
slrzegam wszystkich, którzy mogą znaleźć 
się w mojem położeniu. 

Przed kilku dniami, mój siedmioletni Fe- 
luś, wystrofowany przez matkę z powodu 
splamienia sukienki, postanowił skończyć 
z życiem. W samym fakcie niema nic tak 
dalece godnego uwagi. Wiadomo, że po- 
cząwszy od nieszczęśliwych graczów w to- 
talizatora, aż do młodzieży, która nie zdo- 
była pierwszej nagrody w grze w ciuciu- 
babkę, wszyscy kończą obecnie samobój- 
stwem. Z tego powodu, o rozpaczliwych 
zamiarach Felusia, wspominam drvgorzę- 
dnie. 

Chłopczyna wyrwał się z rąk niani i po- 
biegł nad Wisłę. O otwory w powłoce lo- 
dowej nie trudno. Chłopczyna upatrzył sto- 
sowny przerębel i znikł w wodzie. 


Nia 


Lecz traf sprowadzi? szlachetnego cudzo- 
ziemca, który Felusia ujął za nogi i tym 
sposobem zwrócił go światu. 

Któż nie odczuje radości, jaka ogarnia 
ojca w chwili, gdy mu przynoszą dziecię, 
śmierci wydarte? Ja właśnie byłem tym 
wysoce uradowanym ojcem. Kręciłem gło- 
wą, machałem rękoma, zawołałem: „pocze- 
kaj, dam ci, smarkaczu!* i w zakończeniu, 
rzuciłem się do nóg wybawcy mego syna. 

Ująłem szlachetnego cudzoziemca za rękę 
i krzycząc na całe gardło: „Moja wdzię- 
czuość nie ma granic!“ — poprowadziłem 
go naoślep i wepchnąłem zdrętwiałego ze 
strachu w pierwsze drzwi, znalezione po 
drodze. 

Były to drzwi restauracyi pierwszorzędnej, 
zaopalrzonej w kelnerów o twarzach, pr2y- 
pominających drugorzędnych aktorów pro- 
wincyonalnych. 

— Wszystko mi jedno! — zawołałem — 
zasługi pańskie muszą być wynagrodzone 
należycie! Kelner, dwa kieliszki wódki i dwa 
dzwonka śledzia. 

Moje słowa na służbie restauracyjnej wiel- 
kie wywarły wrażenie. Wszyscy oddali mi 
ukłon głęboki i jednocześnie od strony bu- 
fetu rozpoczął się pochód uroczysty. Przo- 
dem szedł sam gospodarz ze szklanoczką, 
napełnioną wykałaczkami, za nim kroczył 
poważnie kelner starszy z tacką i dwoma 
kieliszkami. Kompania druga była złożona 
z czterech kelnerów: dwaj dźwigali talerz 
z owemi dzwonkami śledzia, jeden niósł 
serwetę, ostatni dźwigał świecę zapaloną. 

Nastąpiła jeszcze butelka pilsnera. Jak 
kogo uczcić, to uczcić. Na ca stać literata, 
to postawiłem. 

Cudzoziemiec mile przyjął moje dary. — 
Wypił wódkę, zakąsił śledziem, wypił szklankę 
piwa, podał mi rękę na pożegnanie i odszedł, 
zdaje wi się, w stronę północo-południa. 

Moje zadanie było tu skończone. 

Sięgnąłem do kieszeni, wydobyłem gul- 
dena i rzeźkim głosem zapytałem: 

— lle się należy? 

Wywołało to ogólny popłoch, jaki zwykle 
spostrzegamy wśród Negrów, zajętych na 
plantacyach bawelnianych, gdy dostrzegą 
zbliżanie się chlebodawcy. 

Stado kelnerów skupiło się pośrodku sali, 
szepcząc i zawzięcie gestykulując. Starszy 
subjekt podszedł do gospodarza. Zapisywali 
wielki arkusz papieru drobnemi cyframi, 
przyczem wymawiali rozmaite określenia 
matematyczne, pamiętne mi z czasów, gdy 
przechodziłem ulamki proste, dziesiętne, re- 
gułę trzech i algebrę. 

Następnie, starszy subjekt, pochylony nad 
swoim kantorkiem, pisał coś zawzięcie za 
dyktandem gospodarza, który chodząc wzdłuż 
przejścia za bufetem, tarł zawzięcie łysinę i 
wogóle zdradzał najwyższe skupienie umysłu. 

Po upływie około czterdziestu minut, go- 
spodarz uważnie odczytał wielki arkusz wy- 
kaligrafowany, ujął z wysiłkiem wielką tacę 
platerowaną, złażył na niej arkusz i skinął 
na dwóch najlęższych kelnerów, którzy 
dźwignęli tacę i z wielkim hukiem położyli 
ją na moim stole. Po spełnieniu tego czy- 
nu, stanęli w przyzwoitem oddaleniu. 

Ja zaś, trąc co chwila oczy, czytałem: 


eau de vie . Zir. 1 ct. — 
poissons . an — „60 
światła » — „ 95 
nakrycie .  — „ 5 
pam...” 24. a 5 
bierre Pilsner . . „— „40 

Razem Złr. 2 ct. 65 


Z uszanowaniem Zdzieralski i Sp. 


Nr. 8. 

— I spółka, i spółka! 

Wyrazy powyższe wymówiłem, osuwając 
się, coraz mniej przytomny, na podlogę 
sali, najeżonej kelnerami. 

Powrócilem do domu zgięty we dwoje. 
Moja żona wyczytała rozpacz na mojem 
czole i rzekła: 

— Pan Bóg nas «iężko skaral za niedo- 
zór nad Felusiem: 

Rozpaczliwie zaprzeczyłem: 

— Moja kochana, jeżeli chcesz, bym za- 
chował w duszy res_tki uwielbienia dla cie- 
bie, nazywaj rzeczy po imieniu. To resta- 
mrator pierwszorzędny zlynchował mnie za 
nierostropny czyn Felusia! 


Kącik humorystyczny. 


Z poczty piame mi przynoszą, 

Więc wyjmuję je z koperty 

I na wstępie zaraz czytam:: 
— „Cóż, Humberty?* 


Jestem wczoraj na wizycie 

U przepięknej pani Berty, 

A ta ze mną irt zaczyna: 
— „Cóż, Humberty?* — 


Do rąk dziennik chwytam chciwie, 

Żądny nowin różnych steely, 

Lecz w nowinie każdej błyszczą: 
Któż?.. — Humberty! 


Kupiec, miast mi sprzedać towar, 

Rzecze do mnie prawie fe7 „ty“: 

„Ha, ha! W kozie sobie sterczą 
Już Humberty!* 


Więc przeklinam taką erę, 

Bo przyznajcie, ludzie, sami, 

Że się szkula dziś rozbiła — 
Z Humbertamii! 
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— Cá? to, ożeniłeś się pan, panie Janie, a 
nie wyprawiles wcale wesela? 

— Bo, uważa pan, za rok może wypadnie 
się rozwieść, więc roztropniej było zarezerwo- 
wać trochę grosza na przyszłość. 


Na mliey. 
— Mój kochany, powiedz mi, dlaczego ly 
się nie klaniasz Karolowi? 
— (Czyż ty nie wiesz, że jeszcze za czasów 
Mojżesza Pan Bóg zabronił klaniać się — bal- 
wanom ? 


Jeden z wielu. 

Po wyjściu z odczylu. 

— Jakże ci się podobal ten odczyt ? 

— Owszem, owszem... Bacdzo piękny, tylko 
nieco za krótki... Ledwiem się zdrzemnął, już 
musialem wstawać... 
| R o ON Z CZ 


Telegramy „Kuryera krakowskiego" 


z dnia 10 stycznia. 


Wiedeń. Pod przewodnictwem cesarza od- 
była się wczoraj w Burgu narada wojsko- 
wa, w której wzięli udział arc. Franciszek 
Ferdynand, szef sztabu generalnego bar. 
Beck, minister wojny Pitreich, generalni in- 
spektorowie wojsk : Winoischgratz i Rein- 
lander, generalny inspektor inżynieryi Beck 
i dyrektor biura prezydyalnego minister- 
stwa wojny, Weigl. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
generalnej Banku auislro-węgierskiego u- 
chwalono dywidendę za rok 1902 po 50 k. 


czyli 4*/, od akcyi. Państwu nie przypada 
żaden udział za r. 1892. 


Belgrad. Dzienniki donoszą, że wiadomość 
jakoby król Aleksander chciał zmienić kon- 
stytucyę, jest nieprawdziwą. Prawdą jest 
natomiast, że król polecił, aby nowy gabinet 
przeprowadził rewizyę konstytucyi i braki 
wszelkie uzupełnił w drodze parlamentarnej. 


Londyn. Jak donoszą w Nowego Jorku, 
nadeszła tam depesza, że Francya ma za- 
miar przyłączyć się do blokady wenezuel- 
skich wybrzeży, ponieważ Wenezuela nie 
zapłaciła dotychczas pierwszej raty na po- 
krycie pretensyi Francyi. 

Madryt. Danoszą z Marokka, że wódz po- 
wstańców, Bu Hamara, poniósł wielką klęskę, 
ponieważ przeważna część powslańców go 
opuściła i poddała się sułtanowi. 

Waszyngton, Pos. amerykański w Caracas, 
Roven, upoważniany został da tego, aby, 
jako zastępca Wenezueli, uregulowal ostate- 
cznie wszystkie pretensye mocarstw da We- 
nezueli, bez odnoszenia się do sądu rozjem- 
czego w Hadze. 


RE ZE ZY ZZL O O Z 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Rartoszewicz.! 


NADESŁANE. 


(Rubryka la nie pochodzi od Redakcya i Redakcya 
nie przyjmuje za nią żadnej adpowiedzialności). 


Zakład Rantgenowski 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlanla i leczenia Dr. Artura Frommera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwilłowska 29, ord. od 2 do 4. 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


sprzedaje 
bilety kolejowe FF 
okrężne à 


aa 


I-szej i 
ll-giej klasy 


rA? 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Ceny najniższe. Wymiana picniędzy. 


à karty okrętowe 


POOCKIDOKKOCAI 


h. Ditmar 


poleca 
Lampy wszelkiego rodzaju, 
Piece i kuchnie naftowe, 
Nafte nie _eksplodującą, po 
cenie targowej. 
(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr. 
począwszy 169 


|ZCOOKIOCKAAI 


Kraków, 
Rynek 13, 


i 


HNT 


Wincenty Satalecki "rea fabryka parowa $ | 


wyrobów wędlin w zakres masarstwa wchodzących. 
Giówna składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej |. 18. 

Filia w Wiedniu V. Schoenbrunnerstrasse |. 27, wyrabia i poleca? 
Szynki praskie i westfalskie, polęświce pieczone i lososiowe, slawne 
kiełbasy krakawakie, polędwiee, krajane i siekane, klazki paszietowe, 
salcesony w rozmailych gatunkach, paryską kia]basę, słoninę pa- 
prykowaną białą polską, węgierską i wędzoną, amalec i sadła stare, 
wędzonkę z AIA prosiąl, rolady w rozmaitych gatunkacb, kleł- 
baski | serdelki wiedeńskie, kiazkl podgardlama, azary wędzone i go- 
towane w lrzech gatunkach i wszystkie inne wyroby lu niewy- 

szczególnione, które wchodzą w zakres masarski. 


Wu Owa razy dziennia świeży towar. X 
Cenniki szczegółowe na żądania opłatoie. — Przesyłki vskulecznia 
opa pocztą i koleją za zaliczką. 199 16—25 
dworskich umieści 


D.O TODOLNIKÓW arten ze 


Biuro KRASICKIEGO 
| so 1-3 Karmelicka 40. — KRAKÓW. 
Przyjmuje również robotników innych zawodów, 


amg 


do robót polowych 


t 


Kalendarze na rok 1903: 


„Prawdy“ cena zniżona po 40 b., „Czecha“ | k. 20 h., „Go- 

spodarz" 60 b. „Polak“ 60 i 80 h., „Powazecbhny“ | k. OG h, 

„Maryański" 68 i 6 b, „Bociana” | k, 20 b.: araz Ścienne, % 
biurkowe i pugilaresowe. 


Kartkowe do zrywania po 40 h., 60 h., 80 h, it. p. 


Kolosalny wybór obrazów, liatew na ramy I książek do nakażeńsiwa. 


poleca: Kazimierz Zajączkowski kotów democyjnych - 


kułów dewocyjnych 
w Krakowie plac Maryacki 8. 


PREBREBZPNYEPNERE BUNEL 
The austeo-americha new-shottle-sewing machine manofactuca 


Fabryczne składy Singera maszyn do szycia i haftu 


Michał KAMHOLZ 


dostawca związku Cc, k. 
urzędników państwowych 200 14—52 
GŁÓWNE SKŁADY dla AUSTAYI: 


Cieszyn U Wiadań Kraków 
Saska kępa 31. |; JI. Stefaniestrasse IO. Floryańska 33. 


Cennik! darmo i opłalaie — gwarancya pięcialelnia, 


Poznan Rana ARR RR A 


-=a 
© 


gotowe w wielkim wyborze. 


Wyprawy Ślubne. Blnzk 


s meska i damska. 
[a | [a Cs 


stołowa 


Towary blawatne, płótna, szyrtyn- 


ką § 


Kraków, ul. Mikołajska 1. l. 


SCIUSZ 


Pod Koś 


chrześcijański 


Tani sklep 


Orobne ogłoszenia. 


Lakcyi gry fortepianowej 
udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 30 ct. za godzinę. 
„Nauczycielka ul. Bogata 6. parter. 


„ADRORA' zakład cyn- 
kograficzny przy ul. Kar- 
melickiej 1. 15 posznukn(e 
dwóch prakiyknntów. 369 


Krawczyni uzdolniona w kroju i szy- 
ciu sukien damskich poszukuje za- 
jęcia po prywatnych domach; jako 
też przyjmuje u siebie krawieczyznę, 
białe hawiy, naprawę bielizny, szycie 
maszynowe i cerowanie pończoch. 
Adres: Iris, ul. Zacisze 5. parter pa 
lewo drzwi 1 371 1--2 


Salon mód i pracownia aukiea dam- 
skich Fe. Mollnkiewicz w Krakowie ul. 
1omas2a 18. róg Floryaóskiej dom Fron- 
cza. Przyjmuje wszelkie odświeżania, 
przeróbki w zakres toalety damskiej 
wchodzące, ceny umiarkowane. Lekcya 
kroju adzielam 364 2—. 


Na karnawał, czesanie damskie wiel- 
ki wybór warkoczy i splotów. Za- 
kład otwarly codzienoie do późnego 
wieczoru. Michał Ledzwan Kraków, 
Szpitalna 19. 357 2—2 


Pokój emeblowany, dla starszych 
osób, obojga płci potrzebujących lro- 
skliwej opieki, można doslać przy 
bezdzietnej familii, Lamże jest do na 
bycia gitara głośna 120 lat stara, 
przy ulicy Krótkiej obok Długiej |. 
5. parter od frontu, wejscia przez 
podwórze. 359 3-3 


Sklep wiktuałny i owocowy w do- 
brym frachcie za cenę przystępną do 
nabycia Wiadomość, Słarowiśłna 27, 


w sklepie. 361 3—3 
Przybląkały się dwa czarne psy 
łańcuchowe. — Sa do odebrania za 


zwrotem kosztów utrzymania i ogło- | 
szenia, u strózą domu przy ul. Mo- | 
stowej |. 8. 3:2 1 | 


Bracla Tercyarze św F ranciszka | = 


posługujący ubogim polecają: 


Tabryzscyę mebli giątych | a” 


w Krakowie (Kazimierz) ulica 
Krakowska |. 47. | 
Najpowszechniej używane 
krzesła wyplatiane jakoteż z 
fornirem są na składzie. 
Fotele, taburety biurowe isa- 
lonowe tylko na osobny obsla- 


KURYER KRAKOWSKI 


Czytajcie i potziwiajcie! FERSAN-CACAQ gzis- 


poleca skład 


Na Nowy Rok 


szaanial: 


hurtowny ze- | żelazo, białko i fosfor — znakomity, 
garów i ze- a niezrównany śrudek odżywczy i | 


garków o m8 |, taniej niż wszędzie. | wzmacniający przy blednicy, niedo- 


Budziki amerykańsaie po złr. 1'15 
Zegarki roskopf z marką „patente* 
złr. 3'40 — Zegary piklowe po 1 zlr 
Niklowe zegarki 36 godz. idące złr.2'10 
Stalowe damakie zegarki otwarte zlr. 
435 — Słalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. — Zegary‘ pen- 
dulowe w ozdobnej szafce z 'ję godz. 

biciem zir. īso 261 12 - 12 

Łaćciazki grebene po sir, 1. 


w najlepszym gatunku 5 złr. 


Srebrny kryty zegarek męski 
IGNACY CYPRES, KRAKÓW 


nl. floryańska . 419. (wchót preez sień'. 


Bogato ilustrowane cenniki wys; '£ 
_ darmo i opłatnie. 261 
Zlecenia z prowiacyi uskutecznia odwrotna pottia. 


stroju damskiej toalety ; 
balowej i wieczorowej. |$ 


lunek po umiarkowanych ce- |2% 


IOOOOKEOGOCE | Ulica Grodzka 9. 


nach. | 

Wózek transportowy zabiera 
na żądanie meble do zrepe- 
rowania i odwozi takowe ja- 
koteż i nawo zakupione. 

Łóżka skladane jak ławki po 
6 zlr. za sztukę wypożycza się 
krzesła po najprzystępniejszych 
cenach. 352 4—11 


Zakład sprzedaży i kupna 


Heleny Teleszniekiej 


przy ul. Szewskiej 1. 10 1 p. 
można nabyć tanio garnitury mebli, 
fortepiana, pianino, cytry, nutomaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuteryę, serwisa srebr. i 2 nowego 
srebra różne ant. przedmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj- 
maje powyższe przedaiciy w komis. 


č EEES 


trewności i wszystkich stanach osla- 
bienia. fersan-Caea0 Die psuje zębów, 
podnieca apetyt i nie powoduje ła- 


dnego szkodliwego działania na 2o- | 
łądek i kiszki, czem się odróżnia od | 


wszystkich przetworów, zawierających 

żelazo. Tylko w oryginalnych karlo- 

pach po *%» kilo. Do nabycia wa 

wszystkich aptekach i drogueryach. 

Główny skład na cały Kraków i oko- 

lice w drogueryi Fr. ZOPOTA i Ski, 
ulica Siemna Ne. 13 


Fabryka 
RAWATEK 
w Krakowie 


róg Rynku iśw. Jana Nr. 1 


Wielki wybór krawatek 
własnego wyrobu za bezcen. 


RAWATEKR 


Nr. 8. a 
| !!Dobra spesebność!! 


Kto chce ubranie modne, tewąłe 
i tanie niech zamówi u 


(Zygmunta Chilli 


Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
przy gł. poczcie. 313 13—32 


Aobi również za ugodą na raty 
Wypożycza iraki | anglesy 


Zmiana lokalu! 

Mam zaszczyt zawia- 
domić WW. Panie i 
Panów, iż przenoszę 
po N. Roku skiep 


z obuwiem 


damskiem i męskiem 
fasonu angiel. trwa- 
lem ieleganckiem, po 
moliżwie niskich ce- 


| nach, znajdujący się w Nrakowie, przy 
ul Mikołajskiej I. |, naprzeciw pod |. 6. 


Stanisław Tasiecki 
majster z Warszawy. 51 


„ILUSTROWANY KUCHARZ 


| krakowski 335 1—13 


į dla praktycz. gospodyń p. Gruszecką, 


oprawne wydanie IX. 2 zir. 


336 obiadów. Najlepsza kalązka kucharska 


ŠI | Cena w oprawie 1 zir. 
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Przy materyach 3 


$ jedwabnych na ż 


suknie 
50, opustu. 


Polecone przez Tow. Lekarskie 


Wody Mineralne (hromo-Fotoplastikon 


zawierająca części składowe, jak: 
Woda Biligoka, Gieaahubler, Belieraka, 
Vichy, Hamborg, Maryenbadzka, 
tudzież specyalne lecznicza, 


Przedstawia świat 
i życie w naturze 


Od 11 względnie 12 do 17 atycznia 
do widzenia. Otwarte codziennie od 


jak: litową, bcomową, jodową, żela- | godziny 10. przedpołudniem do g 


zislą, krwaśna, alkaliczną, magnowi 
i ziemną 
wyrabia pod kootrolą Tow. lekar- 
skiego fabryka pod firmą 


K. Rząca i Chmnrgki œ~ wstep 10 er. 


Kraków, nl. św, Gertrndy 4. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 57 


KARITO OOX 


wieczorem. 

Nowość | Mawość! 
AomaBtyczaa podróz przez Sabaa- 
dye I wycieczka na Maaiblaae (ea|- 
wyższy kea) | góra w Europie 13530 

stóp wysoka. 

3] 

Młodzież azkolaa | wajshowi bez rangi 

płacą do goda & pogołudelo pełowę 

Abonament aa ð podróży 60 ct. 
Zakład ten urządzony na sposób 
francoski z oświetleniem gazowem. 

Zapas oryginalnych seryj kolorowych 

na 500 tygodni. 346 1—1 


| Alieroszoiczka. Kwiaty w pokoju, ich 


wybór, sposób pielęgnowania Cena 

1 zic. Do nabycia we wszyskich księ- 

garniach, za nadeslaniem należytości, 

wysyla księgamia 334 2—13 
J. M. Himmalhiaua 

w Krakowie, ul. Wiślna l. 19. 


LORNETY 
TEATRALNE 


wyborne achroma- 
tyczne, do podróży, 
polowania, niezbędne. — Opra- 
wne w skóre, cześci metalowe 
złocone. — Cena wraz z etui 
8 koron. 


Maszynka do strzyżenia włosów 


dla każdego. 
Pięknie 'ni- 
| klowana go- 
' towa do u- 
' żylku — Z 
dwoma grzebykami wsuwalnemi do 


|| obcinania włosów na 3, 7 i 1) mm. 


długości. Cena calkowilej ze spręży- 
nami zapasowymi 7 kor. 50 hal — 
Tą wyborną maszynką może każdy 
nawet niewprawny obcinać wlosy na- 
tychmiast. — Niska cena 7 kor. 50 
hal. umożliwia każdemu zamówienie 
tej maszynki. 


M. Rundhakin, Wiedeń 1X., 
Berggaase 3. Koresp. polska. 


o | oo U 
Bez konkurencyi | zr artostyezae 


iracuskie, daśskie 
acrwegakie Sprzedaż kari wydawni- 
ctwa „Polonia“. Reprodukcye Róckli- 
na zabytków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie- 
ry listowe, albumy w najlepszej ja- 
kości. 30 kart ilustrowanych a Kar. 
Przy odhiaeze 100 aatuk, hezpłataie 4 
platynotygia 2 sądu raajemczega przy 
„Morskiam Oka". Wysyla na prowio- 
cyę za pobraniem 333 1—10 


A. FROMMER 


skład papleru i przyborów kan- 
celaryjnych, Kraków, plac 
Wazyatkhich świętych li. 


KALENDARZE" "a'a 1009 


| KA | 
wyszły z druku i wyróżniają się od innych wielką ob- 


B fitościa i doborem treści, tudzież mnóstwem iiustracyj 
przy stosunkowo niskiej cenie. Sa to mianowicie: 
powieściowy, poświęcony 


P () LL A 
2 glównie sprawom naro- 


dowym, obejmuje przeszło 180 str. zajmującej treści 
i około 70 ilustracyj, a kosztuje wraz z dodatkami: 
„Pieśni narodowych (przeszło 50), kalendarzyka ścien- 
nego i kilku obrazów na lepszym papierze Groltgera, 
Matejki (Hold pruski) 80 groszy 40 ct.*. 


„Sols i kalendarz Maryański“, poświęcony prze- 
ważnie sprawom religijno-narodowym, jej samej obję- 
tości co „Połak*, również z mnóstwem obrazków, (mię- 
dzy innymi portrety arcybiskupa Hryniewickiego, bi- 
skupa Zwierowicza, kardynała Ledóchowskiego), kosztuje 
60 gr. (30 ct.), z podobnymi dodatkami (wśród obra- 
zów na lepszym papierze „Świeezniki Nerona* Siemi- 
366 radzkiego) 80 groszy; 


„Gospodarz“ poświęcony popularyzowaniu wiedzy, 
powieści i sprawom hospodarczym, obejmuje 14 arku- 
szy doborowej treści, przeszło 100 ilustracyj a kosztuje 
tylko 60 groszy, z dodatkami 80 groszy; 


Wielki ilustr. „„J(a endarz powszec:ny' Kaspra 
Wojnara obejmuje treść wszystkich poprzednich, a więc 
przeszło 380 stron druku, przeszło 180 ilustracyj (mię- 
dzy temi „Hołd pruski“ Matejki, „Świeczniki Nerona” 
Siemiradzkiego i 10 obrazów „Wojny* Grottgera) i ko- 
sztuje z dodatkami | K. 80 groszy, w bardzo pięknej 
płóciennej oprawie ze złoconym tytułem 2 kor. 
Do nabycia wszędzie. 
Adres zamówień: Księgarnia Wojnara w Krakowie. 


7 66 kalendarz historyczno- 


KURYER KRAKOWSKI 


Taniej jak na wszystkich dotychczasowych wysprzedażach. 


SALVESOLNORIS 


pochłania nikotynę, czyniąc 

ją zupełnie nieszkodliwą dla 

palącego papierosy, czego 

zwykła wata dokazać nigdy 
nie może 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek Cygaretowych 


NOR N W. Bełdowskiego 


Magistra Farmacyi w Krakowie. 
Ządajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem* 


Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 


Do nabycia w trafikach i handlach - - 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie - 


Taniej jak na wszystkich dotychczasowych wysprzedażach, 


Niebywala sposobność zakupna różnych 
towarów za bezcen? 


— sarna 


u” m a 


2 "R: 1. stycznia 1903, rozpocznie się sprzedaż 
całego zapasu towarów handlu pod firmą 


krakowski Bazar NOMISOWY 


UL. SŁAWKOWSKA L. 3, »Hotel Saski« 
wszystkie towary bedą sprzedawane tylko krótki 
czas, znacznie niżej cen fabrycznych, polecamy 


korzystać ze sposobności zakupna następujących 
towarów 


Koszule męskie kolorowe dawniej 180 obecnie | ałr 

Kołnierzyki poczwórne po 5 I 10 ct. sztuka. 

Pończachy, skarpetki od IS ci, Krawaty od 10 et Chustki do nosa 
od 5 ct., Bluzki od 70 et, Halki ad 90 ct, Biellzaa trykotowa 
systemu "or. lagera od 85 ct, Różne kreplnki do kostyumów 
l aukien od 4 cl -2a sztuke, Obuwie męskie damskie I dziecinne, 
Oryginalna Rosyjskie Kalosze, Parasole, Torby ręczne, Mapelusze 
męskie, Czapki ed 50 ct, ora? melki artykułów. Wszystko sprzedane 
będzie po bajecznie niskich cenach dotąd wk iE ga: 
długo zapasy slarczą. 348 


"'yoezepazadsAm y3ÁmosezəyəÁ}op yająsAzZSM Eu yef fajuEj 


Taniej jak na wszystkich dalychczasowych wysprzedażach. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papie- 
ry wartościowe - - 


wypłaca bez potrącenia 
prowizyi lub kosztów - 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


panku hipotecznego 


W 


| Antoni Hawetka 


Gstryqi Ostendzkie 
Kawior niasolony 
Winogrona słodkie świeże 
Porter anyielski 
Jaskułcza gniazda 


POLECA: 


| c. i k. dostawca Dworu 


355 3—104 


— 
— 


HINYVLOE 


mAJOfZz wyj mərməzəoeuzpo MəƏZSZÁM [eun 


məepam 


VNLOMOAGZ VAHGOM 


juonuarj m apamu i gą 
ozsjupoałzAj uu wuczpodTwu 


qowjpueq qaŃzsdoj qoryjskZSM əm EJJAquM op jsaf 


PPE Ewe 


Pryszwyoj - 


12 KURYER KRAKOWSKI Nr. 8, 
7 J Perium Mydlo 2 fadryki ; 
y, Mydła I Pu- D lsa w W 1 Mawość: Pastele olejse Aapha- 
4 = = A, kJ i Pa, dry z pierwszorzę- MR Reim j Spółka rd, „a r Karera wi, ala — Farby alada i aboarse- 
E | 6 EL 09 erowyca |dnych fabryk an E ean pe wg. gi lowe. — Przyrządy | wiórki 
z WALEC gielskich, francu- s; ula Hydla koiatowa ŚJ do malowania, pozlacania i 
© $ E || Lakier mieniący się na obawie skich ì krajowych Linia A-B, Kraków Rynek 37, © kartonach podaniu vania, 
© = srfumy na nage or. 1-10. 
+= aleca 
El 8 5 Laki Wody, Pasty | Proszki do zębów, Wody do włosów 4 ja S2ezoteczki da zębów I paznogcl Wzorki I 
= = = aier Gliceeynę | Laaolinę toaletowa po canach Szczotki do własów | do ubrań Przynąty 
co = x na Puder brylaniowy na włosy - najumiarko- Grzeblenie, Lusterka i Gąbki toaletowe A 
x s Wodę kolońską prawdziwą | krajową — — A Puszki | Łabędaziki da podru 
Kalcize Szminki teatralne — — — wańszych 337 3—10 Aazpylacze do pertum wyrzynaela 


LINOLEUM prawdziwe tryesteńskie Ceraty, Rogóżki, 
Chodniki i Przedściółki. Kalosze rosyjskie i amerykoń, 


Nowość: „Itsem” farba do malery!, 
e „Wolpin” do czyszczenia rękawiczek. 


Tennisy pokojowe „Ping Pong*, — „Ski“ łyżwy dniegowe 
Przyrządy glmnastyczne „Whitely“ Exerciser. 
Siłomierze sprężynowe. — WaBłeczki, Kit I Gips do zaopatrywania 
drzwi i okien od przeciągów i zimna. Arlykniy chiroriczne i dypieniczne. 


Nowy tani artykuł spożywczy! Zdrowie i dobry smak uzyskasz pijąc „KAWĘ ZDROWIA. 


Nie jest ona żadną domieszką do tany zwsklej ziarnistej i nietylko dorównywa jej w sma- POLECA 


, ł Z ku, ale o wiele A ją pod wie- 
r ae 3 loma względami. — Jedna jed róh 4 
j zo \ doskałechad dla ITA a WASNIEWSKI 
) || Cena tylko 70 ct. za lklgr. . 
J Jest już zupełnie gotowa do przyrzą- i GRABOWSKI 


Ludwik SYSŁO 


dzenia. — Tania kesziuje więc se 
a przekonasz się o dobroci. — Do nabycia W Podgórzu 
we NZ kandlach w v paczkach pa przy Krakowie 


35—10—5 et. : —— Maly Rynek Nr. 18. 


Największy 3' ład Siagera maszyn do szycia | halib 
R. Pawłoskiego, dswaiej |. Iwanickiego eony dama PT) BRE 
w Krakowie Rynek główny 18. Szanowną BOA SBE 
1-go stycznia 1903 roku, została 


poleca maszyny do szycia i hańu najno- otwartą 


wszej konstrukcyj, odznaczające Bię zupeł- 


nie cichym i lekkim chodem, dokładne r 
wykończeniem i nadzwyczajną Uwałością. 
Nauka haftów | wszelkich robót maszynowych 


bezpłalnie. : 
UWAGA! Ponieważ jedna z tatejszych mj || | połączona z bufetem śniadankowym 
obcej firmy od dłuższego czasu rozmyślnie NrzgRzEn e Apos BEnC AERERERJE 


> ogłasza, iż prócz ich wszystkie inne maszyny R || 
są sporządzane według jednego z dawniejszych systemów, oświadczam, iż || | ul. Sławkowska Nr. 3, róg ul. św. Tomasza $ 
twierdzenie powyższe jest wierutsem kłamstwem ) że moje maszyny, najno- | 
wszej konstrukcyi, wyrabiane są według ostatnich modelów z zastosowa: 
niem wstrelkich ulepszeń, na jakie się w tym względzie lechnika zdobyć 
mogła. Można się o tem łatwo naocznie przekonać. — Nie mając całych 


zgrai natrętnych ajentńw, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 K. taniej. Gabinety z osobnem wejściem Obszerna sala na zebrania towa- j 
Canaiki tozsyła się derme | opłatnie. rzyskie. Wina hiazpańskie na kieliszki. Kuchnia otwarta i po teatrze. [i 


Polecając się względom Szanownej Publiczności kreślę się z glę- 
RRRKKKKKKKKKKKKKKKKIWIE ||| | pom szacuntiem A. BEDNARCZYK. 


Gazeta Losowań 
i Handlowa 4464 
er Ury Wychodzi 2 i 16-go Józef Bialik w Krakowie 


Piwo pilmeđskie i bawarskie. Wina austryackle, węgierakie i za- Il] 
graniczne. Badega win hiszpańskich. Kuchnia wyśmienita w wla- 
Bnym zarządzie. Ceny umiarkowaoc. | 


każdego miesiąca - 
| aliaa Jłergańska L 51. 
Treść Nr. 24: Losowania. 250 9—52 ahes Szpitalna L 17. - 
Nadużycia. falefas Ne. 502. - - - 


Kartel żelazny. Fabryka 


Kronika handlowa. 


Przecląd. ried A Wyrobów Masarsktek i Skład Wędlin 
Odpowiedzi redakcyi i t. d. poleca Wędliny wszelkiego radzajo 


Z końcem roko otrzymają wszyscy abonenci bezpla- Jakote: Szpaki. Rolady, Polędwice pieczena | wędzona 
tnie „Rocznik finansowy ma rok 1903“ Jialbasp polędwicowe, krajane í siekaaa 


i kalendarayk bankowy. Stoning białą i wędzeną 
(eaz Smalec polski w większgm zapasie 


Adres administracyi: Kraków, Rynek gł. 5. 


swe wyroby z najlepszych materyałów. — Specyalność Rękawiczki Głace. E dawniej ST. JAŚKIEWICZ3 


Karolina Michalska 


Salon iei kwiatów "e pa iink Krakow, ut Szewska |. 2 


Telefon 363 > 
Poleca: kwiaty Świeże, kosze z kwiatami, żardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i 
e == R" Ceny umiarkowane — — m Ri ODDZ Z 


Pracownia rękawiczek, bandaży i szelek 


